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DZIEIE WSZYSTKIEGO ŚWIATA
Nie chcielibyśmy być w skórze po­

sła Rosenberga, odwołanego przez 
rząd sowiecki z Walencji. Moskwa za 
rzuca mu, że nie doprowadził do u- 
jarzmienia dwu wielkich organizacji 
anarchistycznych CNT i FAI oraz 
partji trockistów hiszpańskich P. O. 
U. M.

Dyplomaci sowieccy, kiedy ich wzy 
wa centrala, dostają ze strachu gę­
siej skórki. Dawniej nie słuchali roz­
kazów i wraz z rodzinami pozostawa­
li zagranicą. Teraz rząd sowiecki za­
trzymuje ich żony i dzieci jako za­
kładników. To też p. Rosenberg wy­
jechał do Moskwy. Nic dobrego to 
dlań nie wróży.

NASTĘPCA

Miejsce Rosenberga zajmie w Wa­
lencji p. Leon Hajkis, były funkcjo- 
narjusz petersburskiej czeki. Spe­
cjalnością tego działacza było prze­
słuchiwanie więźniów w podzie­
miach twierdzy Petropawłowskiej, 
zwłaszcza es-erów, którzy długo nie 
chcieli ulec bolszewikom.

Choć Hajkis nie miał wykształce­
nia, mimo to został sędzią śledczym 
i, trwając na tem stanowisku, zlikwi 
dował opozycję es-erów nad Newą.

Hajkisa wysłano następnie do Nie­
miec, gdzie z wielu innymi działacza 
mi sowieckimi miał przygotować 
przewrót komunistyczny. Jak wiado­
mo, powodzenie miał względne. 
Wprawdzie komuniści zagnieździli 
się na dobre w Domu Liebknechta w 
Berlinie, ale nie zdobyli władzy. Po 
krwawych rozruchach w Nadrenji 
w roku 1924, Hajkisa odwołano i skie 
rowano do Meksyku, gdzie już nie 
działał z ukrycia, lecz otwarcie, bę­
dąc sekretarzem tamtejszego posel­
stwa. W rzeczywistości Hajkis był 
przedstawicielem Kominternu na 
kraje Ameryki łacińskiej.

Szef poselstwa w Meksyku, towa­
rzysz Pestkowskij był też agentem 
czeki. Wszyscy pomocnicy Hajkisa

byli czekistami. Zebrała się tam, jak 
widzimy, wesoła kompanja. W Mon- 
tevideo był Minkin, w Rio de Janei­
ro Krajewskij. Mniej znane, lecz u- 
talentowane siły działały w innych 
republikach.

To też wkrótce wybuchły rozruchy 
w Chili, w Peru, w Urugwaju, w  Bra 
zylji, w Meksyku. Zdarzały się też, 
znane i w Europie, tajemnicze por­
wania emigrantów.

Dalej, po zasiadaniu komunizmu w 
Ameryce łacińskiej, Hajkis wyjechał 
do Chin, skąd znów przeniósł się do 
krajów bałtyckich.

Dalej, po zasianiu komunizmu w 
w górę. Przypomniano sobie ponie­
wczasie, że zamiast Rosenberga, któ­
ry nie znał języka hiszpańskiego, 
trzeba było wysłać odrazu Hajkisa. 
Ten, być może, doprowadziłby do 
zgody powaśnione partje czerwonej 
Hiszpanji. Teraz jest już zapóźno, a 
interwencja Hajkisa nie zda się już 
na nic.

Z PRZYJEMNOŚCIĄ

Z wielką uwagą czytujemy or­
gan anarchistów francuskich „Le 
Libertaire“. Jest to stare, istniejące 
przeszło czterdzieści lat pismo. Nie­
ma w niem obłudy, serwilizmu i nie­
domówień, jak w pismach komuni­
stycznych. Anarchiści są to panowie
o szerokim geście, nie idą na kompro­
misy. To też wydaje nam się, że war­
to zacytować ustęp z artykułu oby­
watela R. Fremont:

„Nadszedł czas — pisze p. Fre­
mont — kiedy nareszcie każdy powi­
nien powiedzieć co myśli o bolszewi­
kach. Zbyt długo proletarjat świato­
wy nosił na swych barkach jarzmo 
imperjalizmu rosyjskiego. Wybryki 
krwawych dyktatorów z ZSRR są 
ponurą, zbrodniczą farsą. Ta far­
sa powinna się skończyć. Mil­
czenie równałoby się uczestnictwu 
w zbrodniach. Protesty robotników
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powinny być dosłyszane w Moskwie. 
Stalin powinien wiedzieć, że w kra­
jach, gdzie jeszcze istnieje wolność 
przekonań, klasa robotnicza nie da 
się powalić na kolana i nie uwierzy 
zapewnieniom jego pachołków, że 
Stalin „największy z największych" 
nie podlega sądowi opinji proletarjac 
kiej“.

Oto co wydrukowano we francus­
kim organie anarchistów, którzy do­
starczyli najwięcej rekruta do bry­
gad międzynarodowych.

INNY DOKUMENT

Nie mniej charakterystyczne ustę­
py znajdujemy w numerze 15 fran­
cuskiego biuletynu informacyjnego 
połączonych federacji CNT i FAI w 
Barcelonie. Okazuje się, że milicjan­
ci - anarchiści kłócą się nietylko ze 
stalinowcami, ale i między sobą. Tak 
wyglądają sprawozdania z zebrań:

„Sobota, godzina 17, w lokalu Sec- 
cion Francesa, 253 Consejo de Ciento.

Frekwencja mała, zjawili się nie­
liczni towarzysze. Poprzestano na 
stwierdzeniu, że stan finansowy Sek­
cji jest krytyczny.

Sekretarz Marceli Schlauder od­
czytuje list Piotra Besnard‘a, sekre­
tarza Komitetu Anarcho - Syndyka- 
listów, którzy rości sobie pretencje 
do biuletynu wydawanego przez 
Sekcję Francuską.

Rozlegają się protesty, poczem o- 
becni uchwalają rezolucję większo­
ścią 21 głosów (towarzysz Dupoux 
opuścił salę po dość gwałtownej scy­
sji z kilkoma osobami, zwłaszcza ze 
Styr - Nhairem).

R e z o l u c j a

Towarzysze z Sekcji Francuskiej, 
zgromadzeni 6 lutego w Barcelonie, 
a należący przeważnie do CNT, przyj 
mu ją ze zdziwieniem do wiadomości 
zarzuty zawarte w liście towarzysza 
Besnard‘a skierowanym do towarzy­
sza Schlaudera sekretarza Sekcji.

Odpowiedzą wyraźnie na wszyst­
kie punkty:

1) Biuletyn jest wydawany przez 
Sekcję Francuską i jest własnością 
Sekcji Francuskiej.

2) Biuletyn jest informacyjny, słu­
ży wszelkim ruchom rewolucyjnym; 
Sekcja Francuska, opierając się na 
kryterjach eklektycznych, nie podda 
się cenzurze zmierzającej do wyeli­
minowania jakichkolwiek prądów.

3) Sekcja Francuska przypuszcza­
ła, że przysłany delegat będzie z nią 
współpracował po bratersku i dlate­
go przyjęła go życzliwie.

4) Ponieważ jednak między współ­
pracą a zagarnięciem władzy i wła­
sności istnieje różnica zasadnicza, 
Sekcja Francuska, pozostając w sto­
sunkach z komitetami regjonalnemi 
CNT i FAI, postanowiła nie dać się 
wywłaszczyć, zachować Biuletyn ja­
ko własny organ i odrzucić wszelką 
ingerencję postronną..."

Rezolucja kończy się wyrażeniem 
nadziei, że poważne tarcia (graves 
frictions), uniemożliwiające zjedno­
czenie różnych odłamów rewolucyj­
nych, dadzą się wkrótce usunąć.

W przeglądzie prasy znajdą Czy­
telnicy przedruk ze względnie świe­
żego numeru gazety katalońskiej 
„Treball“ (Praca). Wynika z tej no­
tatki, że jednak nie udało się usunąć 
nieporozumień. Wprawdzie „Tre- 
ball“ polemizuje z organem trocki­
stów, łatwo się jednak domyśleć, że 
stosunki z innemi ugrupowaniami 
skrajnemi też nie są najlepsze.

ŻYCIE W BARCELONIE

Zawszeć dokument więcej jest 
wart, niż barwny opis. Dajemy poni­
żej tekst afisza rozklejonego na mu- 
rach Barcelony:

D la  u n i k n i ę c i a
z b y t e c z n y c h  a l a r m ó w

Dal uniknięcia niczem nie uspra­
wiedliwionych alarmów, Rada Obro­
ny powzięła następującą uchwałę:

1) Osoby samodzielne, stowarzy­
szenia robotnicze i polityczne, fabry­
ki, przedsiębiorstwa, milicje, patro­
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le, policjanci i przedstawiciele władz 
mają powstrzymywać się od korzy­
stania z gwizdawek, syren i innych 
sygnałów alarmowych, o ile nie o- 
trzymają w tym względzie wskazó­
wek z Departamentu Obrony, który 
jednoczy w sobie obronę wybrzeża i 
miasta. Nie należy też posługiwać 
się lekkomyślnie bronią palną, by 
nie wywoływać paniki wśród ludno­
ści cywilnej.

2) Departament Obrony będzie po­
zostawał w stałym kontakcie z obser 
wacjami punktami przeciwlotnicze- 
mi oraz z punktami obserwacyjnemi 
obrony wybrzeża i w razie potrzeby 
da znać, że nadeszła chwila zaalarmo­
wania mieszkańców, zgaszenia świa­
teł i rozpoczęcia ognia z baterji przy­
brzeżnych i przeciwlotniczych.

3) Z chwilą gdy rozlegną się sy­
gnały zapowiadające zgaszenie świa­
teł, Syndykat Morski i inne władze 
morskie mają czuwać, aby na okrę­
tach stojących w porcie pogaszono o- 
gnie w sposób bezwzględny, bez ża­
dnych wyjątków.

4) Samochody i osoby znajdujące 
się na mieście podlegają w czasie a- 
larmu przepisom, które były poprze­
dnio ogłoszone.

Zajrzyjmy jeszcze, co piszą rzą- 
dowcy o upadku Malagi. W dzienni­
ku „Humanitat“, organie samego 
Companys‘a, ukazało się takie zezna­
nie:

PO UPADKU MALAGI

„Malaga była zwyciężona przez 
armję zdyscyplinowaną, zorganizo­
waną, której szef miał poza sobą po­
parcie ludności pełnej entuzjazmu. 
Strata Malagi niechże będzie dla nas 
ostatnim ostrzeżeniem. Należy spoj­
rzeć prawdzie w oczy. Oto, do czego 
doprowadziło nas sześć miesięcy ga­
dulstwa, dyskusji i kłótki wewnętrz­
nych. Niema u nas porządku, meto­
dy, autorytetu. Wszędzie upadek du­
cha i zawiść. Na ulicach miast dają 
się wyczuć nastroje odwrotowe, jak- 
gdyby lęk przed wyścigiem ku prze­
paści".

Pesymistyczne rozwiażania dzien­
nika „Humanitat“ spotkały się ze 
złem przyjęciem ze strony zapaleń­
ców z CNT. Przedstawiciel tego kie­
runku, kapitan Medrano oświadczył, 
że ustalenie jednolitego dowództwa 
w Katalonji stało się koniecznością. 
Ale przedtem wypadnie zgładzić 
wszystkich oficerów - zawodowców, 
sierżantów i kaprali walczących po 
stronie Frontu Ludowego.

PESETA ■

Peseta powstańcza idzie w górę, 
peseta Frontu Ludowego spada. W 
tych warunkach handel z Walencją 
mógłby dać ogromne zyski. To też' 
trzej śmiałkowie wybrali się tam z 
Warszawy po pomarańcze. Kupców 
tych, z nieustalonej narazie przyczy­
ny, uwięziono. Podobno ktoś im pod­
rzucił jakieś kompromitujące papie­
ry-

Korespondent „Daily Telegraph“ 
pisze, że w okolicach Walencji gniją 
na stacjach kolejowych olbrzymie 
ilości pomarańczy przeznaczonych na 
eksport. Niema pociągów, niema o- 
krętów, porty zablokowane.

PYTANIE I ODPOWIEDŹ

Jeden z Czytelników naszego pis­
ma р. M. J. pisze: „Lubicie się pano­
wie powoływać na przykłady z hi- 
storji. Otóż zapytuję, czy na podsta­
wie przykładów historycznych moż­
na jest przewidzieć załatwienie kon­
fliktów na naszych wyższych uczel­
niach?".

Owszem, można. Niedawno, bo po 
wojnie, choć proces zaczął się jeszcze 
w końcu wieku XX, nastąpiło rozse- 
parowanie młodzieży flamandzkiej i 
walońskiej w Belgji. Długie lata trwa 
ły awantury, aż wreszcie flamando- 
wie poprzenosili się do Gandawy, 
zmajoryzowali walonów i zajęli wyż­
sze uczelnie w tem mieście.

Z tego przykładu możnaby powy­
ciągać wnioski, wziąwszy pod uwa­
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gę, że Wolna Wszechnica w War­
szawie ma już, lub wkrótce będzie 
miała większość żydowską. W uczelni 
tej nigdy niema bijatyk i niema 
przerw w wykładach. Oddanie Wol­

nej Wszechnicy wyłącznie żydom 
wniosłoby dorywcze uspokojenie do 
naszych uczelni, ku zadowoleniu obu 
stron, a zwłaszcza profesorów Wszech 
nicy.

NASI WS P Ó Ł C Z E Ś N I  

VICTOR SERGE
niezłomny rewolucjonista-romantyk

Postać ze wszech miar ciekawa. 
Nim opowiemy, kim jest p. Wiktor 
Lwowicz Kibalczyc, znany na Zacho­
dzie jako Victor Serge, przypomnij­
my sobie zwięźle dzieje zamachu na 
Aleksandra II.

Zamach nastąpił w Petersburgu, 
w roku 1881. Na cara, jadącego po­
wozem w otoczeniu kozaków, rzuco­
no bombę. Wybuch zabił konia i 
strzaskał przód pojazdu. Zamachow­
ca natychmiast ujęto. Car, który nie 
był tchórzem, wysiadł i zwrócił się 
do obezwładnionego rewolucjonisty:

— Sława Bohu, wot i nie popał!
W tejże chwili rzucono drugą bom­

bę. Tym razem skutki wybuchu byty 
poważniejsze. Carowi oberwało nogi. 
Po przewiezieniu do pałacu Zimowe­
go, zmarł. Niemal jednocześnie zmarł 
zabójca cara, polak Hryniewiecki, 
okrutnie pokaleczony odłamkami 
bomby.

Po zamachu nastąpiły liczne are­
sztowania t. zw. nihilistów. Między 
innymi powędrowali do więzienia: 
Żelabow, który rzucił pierwszą bom­
bę, Zofja Perowskaja (córka gene­
rał - gubernatora Turkiestanu), Mi- 
chajłow i Rysaków.

Wszystkich poddano torturom. Ka­
towania nie zniósł i zdradził towa­
rzyszów jeden tylko Rysaków, typo­
wy mużyk wielkoruski. Mieszczanie 
i szlachcianka Perowskaja okazali 
się bardziej wytrzymali na ból.

Na podstawie zeznań Rysakowa a- 
resztowano dalej niejakiego Kibal-

czyca, człowieka rzekomo bez wyk­
ształcenia, syna posługacza w pra­
cowni chemicznej w Petersburgu. O- 
kazało się podczas procesu, że ów Ki­
balczyc jest lepszym chemikiem od 
wielu profesorów. Bomby, rzucone 
na Aleksandra II, były jego dziełem.

Uczeni rosyjscy chcieli Kibalczyca 
ratować, interwenjowali kilkakrotnie, 
lecz bez skutku. Chemika - samouka 
powieszono wraz z innymi.

Victor Serge jest potomkiem po­
wieszonego rewolucjonisty. Urodził 
się już na emigracji, w roku 1890 w 
Brukseli. Dzieciństwo upłynęło mu 
niewesoło. Jako piętnastoletni chło­
pak zarabiał na życie w pracowni fo­
tograficznej. Uczył się rysunków, był 
urzędnikiem, był zecerem, dziennika-- 
rzem, tłumaczem... Należał do Młodej 
Gwardji Socjalistycznej w Ixelles 
(przedmieście Brukseli), ale tempe­
rament ponosił go w innym, bar­
dziej skrajnym kierunku. To też za­
przyjaźnił się z anarchistami i zaczął 
pisywać do ,,Libertaire‘a“ i do „Guer- 
re Sociale“, wydawanej przez Gu­
stawa Негѵё.

Mając lat dziewiętnaście, Vic- 
tor Serge przenosi się do Paryża i za­
czyna redagować czasopismo „L‘A- 
narchie“. Gdyby nie obawa, że od­
biegnę od tematu, mógłbym sporo 
napisać o tem wydawnictwie, gdyż 
czytywałem je stale, mieszkając 
wówczas w Mons, skąd było blisko 
do Brukseli jak i do Paryża. Posta­
ram się opowiedzieć krótko
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Z pośród mnóstwa pism rewolu­
cyjnych, tygodnik „L‘Anarchie“ 
wprawiał mnie zawsze w szczere 
zdumienie. Nikt, nawet zwarjowany 
Gustaw Негѵё, który potrafił zadru­
kować całą stronę gazety wyrazem 
„Merde!“, nikt nie przemawiał tak 
szczerze i bezkompromisowo, jak 
Yictor Serge.

Kiedy we Francji północnej zaczę­
ła grasować banda terorystów pod 
wodzą słynnego Bonnot (pierwsze 
napady zbrojne w samochodach), 
Victor Serge uznał ich za braci.

„Cóż mnie to obchodzi — pisał — 
że ludzie ci zdobywają pieniądze w 
sposób niezgodny z prawem. Jeżeli 
przyjdą do mnie, to ich przygarnę11.

Tymczasem Bonnot i S-ka, po kil­
ku krwawych napadach na banki, po 
zastrzeleniu kilkunastu żandarmów 
i policjantów, tznikli na czas dłuższy. 
Szukano ich zawzięcie. Dwu terory­
stów udało się ująć żywcem w dru- 
karence na poddaszu, gdzie Victor 
Serge odbijał swoją „Anarchie1*. Z tą 
chwilą pismo stało się nielegalne i 
wychodziło w odstępach nierównych. 
Ale ileż w niem było temperamentu! 
Wędrowałem 'częstokroć pieszo do 
miasteczka Quievy, by za 10 centy­
mów nabyć cztery strony źle zadru­
kowanego świstka. Kolporterem był 
pewien właściciel nędznej kawiaren­
ki, jak się zdaje, skończony bandyta.

W tym okresie Victor Serge stanął 
całkowicie po stronie „militantów“ 
anarchistycznych, tych ze skrajnie 
lewego skrzydła.

*
Pewnego razu dowiedzieliśmy się 

za pośrednictwem poczty pantoflo­
wej, że Victor Serge przyjechał do 
Brukseli. Gdzie go szukać? Oczywi­
ście albo w Maison du Peuple, albo 
naprzeciw, w sklepiku z papierosami, 
utrzymywanym przez emigrantów 
rosyjskich.

Pobiegłem tam w towarzystwie so­
cjalisty Bałabanowa. W sklepie był 
rwetes. Redaktor pisma „L‘Anar- 
ф іе “ stał pośrodku, otoczony ma­
ło wniczemi figurami, a jakiś gruzin

robił mu gorzkie wymówki, powta­
rzając:

— Broś, necharaszo budet... Iszak 
ty z głupym mordam!

Victor Serge zachował niewzruszo­
ny spokój. Najwidoczniej argumenty 
gruzina (nie wiem, kto to był) wcale 
go nie przekonały.

*
A szkoda. Młody ten i niezrówno­

ważony chłopak dostał się wkrótce 
do więzienia wraz z członkami ban­
dy, która przez pół roku teroryzowa- 
ła Francję północną, urządzając 
krwawe napady na urzędy pocztowe, 
banki i... inkasentów. Ofiar było du­
żo, a bezczelność szefa tej socjety nie 
miała wprost granic. Dość będzie 
wspomnieć dla przykładu, że tropio­
ny przez żandarmerję anarchista 
Bonnot wysłał do redakcji dzienni­
ka „Matin“ własną fotografję oraz 
odciski swych palców, przyczem u- 
przejmie prosił o zamieszczenie w pi­
śmie podobizn „aby ułatwić władzom 
ich trudne zadanie14.

Proces zakończył się zgilotynowa- 
niem kilku anarchistów, kilku wysła­
no do Kajenny, Bonnot poległ pod­
czas oblężenia garażu opodal Lille, 
a Victor Serge dostał się do więzie­
nia, które opuścił dopiero w roku 
1917.

❖
Wraz z odzyskaniem wolności Vic- 

tor otrzymuje nakaz opuszczenia 
Francji w ciągu 48 godzin. Dokąd 
wyjechać? Na świecie szaleje wojna. 
Władze belgijskie (mieściły się wów­
czas w Hawrze) odmawiają mu pra­
wa azylu. Serge decyduje się szyb­
ko i jedzie do Barcelony. Znajduje 
tam towarzyszów - anarchistów, któ­
rzy dają mu pracę w zecerni dzienni­
ka „Tierra у Libertad“.

Na wieść, że w Rosji wybuchła re­
wolucja, Victor Serge śpieszy do nie­
znanej mu ojczyzny. Ale w Paryżu 
łapią go policjanci, a tygrys Clemen­
ceau zamyka rewolucjonistę w obo­
zie koncentracyjnym.

Dopiero w roku 1919 Victor Serge 
dostaje się do Rosji, wstępuje do par- 
tji bolszewików i rozpoczyna gorącz­
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kową działalność. Jest jednym z naj­
bliższych współpracowników Zinow- 
jewa, walczy na froncie przeciwko 
„białym11, wstępuje do sztabu, zarzą­
dza wraz z Krassinem tajnemi archi­
wami b. policji carskiej, redaguje 
dzienniki, wreszcie bierze udział w 
pierwszym kongresie III Międzyna­
rodówki.

Jak widzimy, Victor Serge przyłą­
czył się do paczki „starych bolszewi­
ków", czyli tych, których wytępił 
Stalin.

Dalsze lata w życiu tego rewolu­
cjonisty były równie urozmaicone. 
Kilkakrotne wyjazdy w misjach spe­
cjalnych zagranicę ,między innemi 
przygotowywanie przewrotu komu­
nistycznego w Niemczech i w Austrji, 
organizowanie prasy komunistycznej 
w różnych stolicach Europy, wszyst­

ko to łączyło się z bezustanną pracą 
pisarską i publicystyczną. Victor 
Serge przetłumaczył dzieła Trockie­
go, Lenina, Zinowjewa, napisał kilka 
cennych książek historycznych, kil­
ka powieści, z pośród których dwie 
były skonfiskowane przez cenzurę 
sowiecką.

Aż wreszcie, jak i wielu innych, 
Victor Serge dostał się do Orenbur- 
ga, dokąd go zesłał ukochany wódz 
proletarjatu, Stalin.

Wydostawszy się szczęśliwie z Ro­
sji, Victor Serge stracił obywatelstwo 
sowieckie, stał się „niewozwraszczeń- 
cem“. Obecnie napisał ciekawą pracę 
„De Lenine a Staline“, wydrukowaną 
w numerze specjalnym miesięczni­
ka „Crapouillot“. Z pracy tej wyjmu­
jemy kilka ustępów, które Czytelni­
cy znajdą w tym zeszycie.

UWAGI STAREGO BOLSZEWIKA
Zamieszczamy poniżej wyjątki z 

najnowszej pracy Victora Serge „De 
Lenine a Staline“. Opisy są miejsca­
mi jędrne, miejscami suche, to znów 
wybuchają nagłym ogniem. I pozna­
jemy wtedy zapaleńca, który, choć 
głowę miał mętną, był i pozostał 
szczery, nie zmienił się i wciąż jest 
sobą.

Skreśliwszy oddzielnie sylwetkę 
autora, przedstawiamy teraz Czytel­
nikom wrażenia, jakie Victor Serge 
wyniósł z pobytu w odzyskanej i 
znów utraconej ojczyźnie.
OD LENINA DO STALINA

Wszystko się zmieniło.
Cele: zamiast wszechświatowej re­

wolucji socjalistycznej, dano nam 
socjalizm w jednym tylko kraju.

System polityczny: zamiast demo­
kratycznych rad robotniczych, uch­
walonych w chwili wybuchu rewolu­
cji, dano nam dyktaturę sekretarjatu 
generalnego, urzędników ochrany 
(Gepeu).

Partja: zamiast organizacji opartej 
na dobrowolnej dyscyplinie, żywej

organizacji ludzi myślących, wtłoczo­
no rewolucjonistów - marksistów w 
ramy hierarchji biurowej, uzależnio­
no ich materjalnie i zmuszono do u- 
ległości.

III Międzynarodówka: zamiast pro­
jektowanego niegdyś zrzeszenia pro­
pagandowego i bojowego dano nam 
czołobitne komitety centralne, któ­
re aprobują wszystko w sposób bez­
wstydny.

Klęski: od bohaterskich kląsk w 
Niemczech i na Węgrzech, które po­
ciągnęły za sobą śmierć Gustawa 
Landauera, Lewina, Liebknechta, 
Róży Luksemburg, Jogiszego, Otto­
na Согѵіпа aż do bolesnych tajników 
komuny w Kantonie.

Kierownictwo: najwybitniejsi bo­
jownicy z okresu październikowego 
wędrują na zesłanie lub do więzień.

Ideologja: Lenin mówił: „Będzie­
my świadkami stopniowego zanika­
nia Państwa, a Państwo Sowieckie 
nie będzie podobne do innych, lecz 
stanie się wielką komuną pracowni­
k ó w ..T y m czasem  Stalin dowodzi, 
że „zbliżamy się do obalenia Państwa
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przez utrwalenie Państwa" (sic).
Życie pracownicze: zamiast równo­

ści, wytworzyła się w społeczeństwie 
sowieckiem mniejszość, coraz bar­
dziej ujrzywilejowana wobec mas 
wydziedziczonych i pozbawionych 
praw.

Moralność: zamiast wielkiej i suro­
wej uczciwości, chwilami nieubłaga­
nej, która cechowała dawny bolsze- 
wizm, zapanuje wkrótce małostkowa 
nikczemność.

MASAKRA

Nie należy się dziwić, że w tej 
przeładowanej atmosferze, w tym 
wielkim kraju, gdzie życie ludzkie 
ma tak małą wartość, zagrzmiał pew­
nego razu strzał rewolwerowy. I padł 
Kirów, członek Politbiura, przedsta­
wiciel Stalina w Leningradzie, zabi­
ty 1 grudnia 1934 roku przez młode­
go komunistę Leonida Nikołaj ewa.

Terorysta złożył zeznania piśmien­
nie, wyjaśniając jego postępek, lecz 
zeznania te nigdy nie będą ogłoszone, 
ani dołączone do akt rozprawy jaw ­
nej.

Czternastu młodych komunistów, 
jego przyjaciół, rozstrzelano po pro­
cesie przy drzwiach zamkniętych. 
Pozatem sto szesnaście osób, stoją­
cych najzupełniej zdała od zamachu, 
aresztowanych przedtem, również 
rozstrzelano.

Świat spogląda bezczynnie na te 
hekatomby niewinnych ofiar. Inte­
lektualiści i „przyjaciele ZSSR“ al­
bo aprobują ten akt, albo milczą, jak- 
dyby nie zdawali sobie sprawy, że 
to im będzie wypomniane.

ARMJA I T Y ŁY

Rosja Sowiecka, która dawniej 
szydziła z Ligi Narodow, podkreśla­
jąc jej imperjalistyczną hipokryzję 
i bliski upadek, sama weszła do Ligi 
i przedstawiła się, jako wielka potę­
ga wojskowa. Być może, jako naj­
większa w świecie, zwłaszcza w dzie­
dzinie lotnictwa.

I świat dowiedział się, że plan pię­

cioletni był w gruncie rzeczy planem, 
wojskowym. Ze smutkiem stwier­
dzono, iż wszystko co rząd sowiecki, 
wydaje na czołgi, na pięciosilnikowe 
samoloty bombardujące, na wirówce, 
na zmotoryzowaną artylerję, na 
gwiazdy dla marszałków, na stworze­
nie nowej arystokracji wojskowej, 
wszystko to nie jest dostarczane przez • 
kraj kwitnący, lecz przez wynędz­
niały lud. W szaleństwie tem więcej 
jest słabości, niż siły.

Najpotężniejsza armja ma poza so­
bą najsłabsze i najbardziej zniechę­
cone społeczeństwo.

WÓDZ

Stalin zapowiada ludowi szczęście: 
rozdaje pełnemi garściami odznacze­
nia, gramofony, zegarki, całuje przed 
objektywem dziewczęta wszelkich 
ras azjatyckich. Ojciec ludów!

Poeci, pisarze, mówcy, mechanicy 
traktorowi, pastuchy turkmeńskie, 
rolnicy mongolscy .lotnicy gruzińcy, 
uczniowie z Uzbekistanu nie mogą 
wprost znaleźć epitetów ku chwale 
wodza.

Wdowy po lotnikach błogosławia 
go, cała prasa pieje hymny o „genjal- 
nym wodzu", „najmądrzejszym i naj­
większym ze wszech czasów", „uko­
chanym", „drogim jak dziecko pier­
worodne", „jaśniejącym jak słońce". 
To tylko ogłaszają. Wszystko się o- 
braca dokoła kultu imperatora. Czo­
łobitność nigdy chyba nie osiągnie 
tych granic egzaltacji, jakie osiągnę­
ła nazajutrz, kiedy wódz zmasakro­
wał swych najstarszych towarzyszów 
broni, przyjaciół Lenina.

Co za wspaniała sprawność prasy 
zjednoczonej!

MENTALNOŚĆ WODZA

Jego poziom umysłowy jest tak ni­
ski, że aż sprawia przykrość. Trocki 
wyraził się o nim: „Jest to najwięk­
sza przeciętność w naszej partji".

Ale wierzy w swe posłannictwo. 
Wierzy sam tylko, zamknięty w so­
bie, w ciasnym pierścieniu samotno­
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ści. Nieustraszony, mimo to żyje w 
strachu. Nikczemny, pokrzepia się 
nieufnością do innych. Dziś zarządza 
morderstwo, jutro własne ubóstwie­
nie. A co zarządzi pojutrze?

PROCESY I KŁAMSTWO

Jednego z oskarżonych w procesie 
drugorzędnym (nazwiska nie wymie­
niam, gdyż być może iż człowiek ten 
żyje, choć opowiadano o jego samo­
bójstwie), już po wyroku, odwiedziła 
żona i zadała mu takie pytanie:

— Mój drogi przyjacielu, czemuś 
tak sam siebie oczernił?

— Bo tak musiałem — odpowie­
dział.

KONGRES

Wielka sala tronowa na Kremlu, 
z kolumnami powleczonemi złotem, 
jest pełna uczestników kongresu i go 
ści Spokojni, otoczeni swymi atta- 
ches wojskowymi w strojach galo­
wych, zjawiają się członkowie korpu­
su dyplomatycznego. Są tam przed­
stawiciele państw faszystwoskich, 
jak i inni.

Zjechali wysłannicy najodleglej­
szych plemion lądu rosyjskiego. Są 
eskimosi, jakuci i nensi, których 
dawniej nazywano samojedami, w 
białych futrach przybranych czer­
wienią i czernią; ludy z Azji środko­
wej, tadżykowie, turkmeni, uzbecy, 
sartowie, mieszkańcy Kazakstanu 
w długich pasiastych szatach; przy­
byli gruzini, adżarowie, abchazowie 
ze sztyletami wykładanemi srebrem; 
mongołowie, burjaci, ojsatowie z za­
kątka Chin. Wstążeczki szkarłatnego 
jedwabiu, rozrzucone przez robotni­
ce, wyglądają w tym tłumie jak pol­
ne maki.

Udekorowani lotnicy, dramaturgo­
wie urzędowi, słynni mechanicy, 
Aleksy Stachanow, Książę Aleksy 
Tołstoj — tłum liczący ponad 2000 
wybrańców czeka, zwrócony ku try­
bunie. A tam stoją poobwieszani or­
derami marszałkowie; złote gwiazdy 
i inne odznaki, Order Lenina, Order

Czerwonego Sztandaru, Order Gwia­
zdy Czerwonej, Order środkowo - a- 
zjatyckiej Gwiazdy Czerwonej; zja­
wiają się nowe uniformy, wyszywa­
ne złotem, mundury wszechpotęż­
nych komisarzów bezpieczeństwa.

OWACJA

Ukazuje się Stalin.
Niema słów na odtworzenie tych 

owacji, okrzyków „Hurra!“, wiwa­
tów, grzmotów, tej burzy, zawieru­
chy, huraganu oklasków. Wszyscy 
stoją, wszystkich ogarnia uniesienie, 
szał. Jakiś obserwator, obdarzony 
zimną krwią, notuje, że trwało to 
trzynaście minut i dwadzieścia czte­
ry  sekundy. Na sali są anarchiści hi­
szpańscy i też oklaskują dyktatora, 
szefa państwa najsilniejszego w świe- 
cie, który zgniótł anarchizm pod ścia­
nami swych więzień. Wiedzą, że w 
tej właśnie chwili Madryt broczy 
krwią, że żyły ma otwarte. Że na 
froncie aragońskim ich bracia obli­
czają nabój po naboju.

Katalonję robotniczą, Katalonję a- 
narchistyczną, ten człowiek mógłby 
uratować. To też patrzą nań oczyma 
pałającemi, niektórzy są jakdyby pi­
jani z egzaltacji, inni znów, być mo­
że, połykają gniew. Gotowi są bić o- 
klaski- nie trzynaście minut, lecz 
choćby trzynaście godzin! Byle tylko 
milicjanci otrzymali naboje...

Stalin mówi około dwu godzin, 
prawie nieruchomy, mówi o nowej 
konstytucji. Zwraca się do delegacji 
hiszpańskiej ze słowami: „Komunizm 
zatryumfuje na całym świecie!“. O- 
klaski. To dobry znak, Madryt będzie 
ocalony, Barcelona też i lud hiszpań­
ski... Ale nazajutrz usunięto ten ustęp 
ze sprawozdania. Zły to znak. Czyż­
by wódz zmienił zdanie?

INSCENIZACJA

Po uroczystościach, wódz wraca. 
Strzegą go ludzie najpewniejsi, naj­
baczniej pilnowani, szpiegujący się 
nawzajem. Jego poruszenia odbywa­
ją się w tajemnicy.
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Wódz jest zadowolony. Maszyna 
działa znakomicie. Owacje, pochleb­
stwa, głosowania, uchwalanie dekre­
tów, praw, rezolucji komitetów cen­
tralnych trzydziestu partji zjedno­
czonych z Międzynarodówką Komu­
nistyczną (nie wyłączając partji ko­
munistycznej Kolumbji i wysp Fili­
pińskich...), adresy hołdownicze po­
kryte miljonami podpisów, depesze 
z zagranicy, utwory poetów, miłość 
ludów — wszak wystarczy z jego str o 
ny jedno nieznaczne skinienie, aby 
to wszystko otrzymać.

Ale granice czołobitności już są 
przekroczone, granice miłości ludów 
też. Jednomyślny entuzjazm, wiara, 
egzaltacja — zadużo tego wszyst­
kiego.

Unja, imperjum? Sto sześćdziesiąt 
miljonów ludzkiego robactwa, ogar­
niętego jednem uczuciem... Cóż, kie­
dy wszystko odbyło się na rozkaz, za 
wszystko zapłacił wczoraj lub przed­
wczoraj, nawet za artykuł wydruko­
wany w zuriskiej „Freiheit“.

Z tego wynika, że te owacje są ty­
le warte, co cisza zupełna. Ani jeden 
głos nie odezwał się samorzutnie. Nie 
było gestu, którego by nie przygoto­
wano zawczasu, nie nadeszła żadna 
nie zamówiona zgóry depesza. Wódz 
czuje, że jest samotny, że sam siebie 
ukochał. I to go niepokoi...

Wyraził pewnego razu chęć, by 
masy dały mu dowód przywiązania. 
I dostał dwa miljony podpisów na li­
ście, w którym nazwano go Słońcem. 
Czyżby ci ludzie zakpili sobie z nie­
go?

WĄTPLIWOŚCI

Komu więc zaufać? Czy członko­
wie eskorty przybocznej są dość pew­
ni? Nie, nigdy takimi nie będą. Kil­
ku z pośród nich już rostrzelano, in­
ni o tem wiedzą. I żyją w strachu. 
Tem lepiej. Ale, czy lęk nie rodzi nie­
nawiści?

Uwielbiają go. Dobrze, a jeśli znaj­
dzie się jeden odmieniec? Baczność, 
baczność. Czy zbadano należycie na­
stroje personelu na Kremlu? Jakiś

pijany robotnik mówił, że... Pociąg­
nęło to za sobą aresztowanie dwudzie 
stu pięciu posadzkarzy (w roku 1935) 
oskarżonych o przygotowywanie ak­
tów terorystycznych w pałacu rzą­
dowym.

Syrcow, przewodniczący Rady Ko­
misarzy Ludowych ZSSR, wyznaczo­
ny przez wodza, wziął udział w spi­
sku. A jeden z sekretarzy osobistych, 
Bajanów, uciekł zagranicę, żona je­
go popełniła samobójstwo. Najwybit­
niejsi, dowódcy armji są w gruncie 
rzeczy trockistami, i trudno sobie 
wyobrazić, aby nimi nie byli.

Radek, którego wódz przyjmował 
za swym stołem, powiedział... Pia- 
takow, kiedy się upił, też opowia­
dał... I zawsze, ilekroć pójdą w ruch 
języki, wychodzi na jaw nienawiść.

RAPORTY

Przynoszą mu zapieczętowane ko­
perty, które otwiera własnoręcznie. 
Są to raporty tajne. W nich jest za­
warta naga prawda.

I znów? Ciągle to samo od lat? W 
obozie koncentracyjnym w Wierch- 
nieuralsku znaleziono tezy zredago­
wane przez grupę trockistów. Jest w 
nich mowa, że Stalin sam przez się 
nic nie przedstawia, że trzyma się 
tylko dzięki maszynie biurokratycz­
nej; że parwenjusze tworzą nową 
klasę wyzyskiwaczy; że zdrajcy 
wspięli się na wszystkie szczeble...

W obozie Niedźwiedzim trockiści o- 
głosili strajk głodowy. W celi jedne­
go z nich znaleziono list zaadresowa­
ny do Stalina: „Zdrajco o niskim 
czole, rzucam ci w twarz własnego 
trupa...“.

W więzieniu suzdalskim siedzi sta­
ry Andrzej Borysowicz, który nie 
może już chodzić bez pomocy łaski. 
Kiedy mu dyskretnie zaproponowa­
no wolność, synekurę i spokojne ży­
cie, byle tylko wyrazić uległość, i 
kiedy go spytano, czego życzy wodzo­
wi, odpowiedział śmiejąc się złośli­
wie: „Niechże idzie precz. Jest to je­
dyna przysługa, którą może jeszcze 
zrobić rewolucji".
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Na targowisku moskiewskiem 
schwytano handlarkę, która wyrazi­
ła się o Stalinie, że jest nieszczęściem 
narodu.

Studenci leningradcy nazywają go 
grabarzem.

W pewnej fabryce ukuto dowcip o 
papierosach „М. T. S.“ (Maszino- 
Traktonarja Stancja), że niby litery 
mają oznaczać Mogiłę Towarzysza 
Stalina. I teraz publiczność, kupując

OKRUCHY TYGODNIA
W jednym tylko ostatnim tygodniu 

przyniosły nasze gazety:
W wyborach do akademickich „Bra­

tnich Pomocy", na wszystkich niemal 
uczelniach polskich, przytłaczającą 
większość głosów oddano na listy mło­
dzieży narodowo-radykalnej. Jest to 
wyraźny barometr nastrojów wśród 
młodej generacji.

A wśród starszej: szóste, czy siódme 
już z kolei stowarzyszenie (Inżynie­
rów Mechaników Polskich) wprowa­
dza jednogłośnie „paragraf aryjski". 
Zjazd delegatów Polskiego Związku 
Stawarzyszeń Kupieckich wojewódz­
twa śląskiego uchwala żądanie wysie­
dlenia wszystkich żydów z Górnego 
Śląska. Na dorocznych zebraniach nie 
mai wszystkich kół branżowych Cen­
tralnego Związku Detalicznego Ku- 
piectwa Chrześcijańskiego Rzplitej 
ostro domagano się przestrzegania 
(już dawniej uchwalonego) bojkotu 
kupiectwa żydowskiego. Związek 
Dowborczyków uchwala gwałtowny 
postulat odżydzenia Polski.

Tedy bez omyłki można stwierdzić, 
że strzałka na barometrze nastrojów 
starszego społeczeństwa idzie w tym 
samym kierunku, co u młodzieży.

A JEDNOCZEŚNIE

Jednocześnie:
Znaczny odłam ideowych ugrupo­

wań narodowych pozostaje jeszcze po­
za ramami obozu pułkownika Koca.

papierosy, używa zwrotu: „Proszę 
jedną mogiłę za 60 kopiejek, więcej 
dać nie warto".

Czy na tem kończą się raporty? 
Nie, trockiści zasypali ulotkami ar- 
mję Mao-Tse-Dzuń; trockiści ogłosili 
biuletyn w Rio de Janeiro; hasła 
trzech pierwszych kongresów Mię­
dzynarodówki Komunistycznej przy­
swoiła sobie IV Międzynarodówka. 
A Trocki pisze i pisze...

Na uniwersytetach znowu zawieszo­
no wykłady z wzięciem ostrego kur­
su w określonym kierunku. Władze 
administracyjne w Kielcach wystę­
pują przeciwko kolportażowi gazety 
radykalno-narodowe j .

Do czego to wszystko ma doprowa­
dzić?

ZŁE INFORMACJE

Kto sądzi, że nastroje wśród mło­
dzieży narodowej są tego rodzaju, iż 
niema warunków do urzeczywistnie­
nia konsolidacji — ten jest źle infor- 
rmowany. Przed ogłoszeniem dekla­
racji warunki te były bardzo dobre, 
lecz niezawsze dobra jest metoda fak­
tów dokonanych.

W każdym razie obecnie warunki 
te są jeszcze i zależy tylko od ludzi, 
którym pułkownik Koc powierzy od­
cinek młodzieży, czy konsolidacja na­
stąpi, czy sprawa ta będzie kulała w 
dalszym ciągu.

Nie można jednak ukrywać, że każ­
dy dzień, który biegnie bezowocnie — 
warunki te pogarsza. Jest to znane 
prawo życia. To samo, które rządzi 
zjawiskiem geometrycznem, że w ką-

e g z e m p l a r z e  o k a z o w e

M E R K U R Y U S Z A
n a  ż ą d a n i e
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cie ostrym, im bliżej punktu, żeby 
tak rzec: wyjścia, tern droga ramion 
bliższa.

W MINISTERSTWIE OŚWIATY

Do ministerstwa oświaty wciąż na­
pływają protesty, podpisywane przez 
setki rodziców, przeciwko działalnoś­
ci przywódców Z. N. P.

Na prowincji coraz silniejsze wra­
żenie przeciwko duchowi, panujące­
mu w Z. N. P. W jednem miejscu wy­
buchł już regularny strajk szkolny. 
Rodzice przestali posyłać dzieci do 
szkoły.

A w Ministerstwie Oświaty bez 
zmian.

POLITYKA NA ESTRADZIE

Na konkursie chopinowskim w War 
szawie dwie pierwsze nagrody otrzy­
mali pianiści z sowietów, w dodatku... 
no, mniejsza z tem.

Otóż, wedle powszechnej opinji tej 
części publiczności, która nie była za­
interesowana w tej sprawie ani ra­
sowo, ani politycznie, zdobywca i zdo­
bywczyni dwu pierwszych nagród — 
wcale nie grali najlepiej. Wedle po­

wszechnej opinji — byli tam od nich 
lepsi.

Trudno przypuścić, aby publiczność 
na koncercie chopinowskim tak bar­
dzo ustępowała członkom jury pod 
względem muzykalności, wrażliwości 
i krótko mówiąc, znajomości rzeczy — 
aby jej zdanie i zdanie sędziów było 
rzeczowo rozbieżne. Jesteśmy sami: 
powiedzmy sobie otwarcie, że i na 
sali byli ludzie, którzy się znają na 
muzyce.

Wyrok jury w konkursie chopinow­
skim można wpisać ściśle w tej samej 
rubryce, co nagrodę literacką za „Pa­
miętniki Chłopów11 i nagrodę Nobla 
dla p. Ossietzky‘ego.

Z LISTU APANASA

Wyjątek z listu pewnego Apanasa 
(z pod Lidy), pisany do pewnego O- 
sipki, młodego komunara z tejże oko­
licy, aktualnie służącego w wojsku:

...aresztowali Miszku, Gołdberga. 
Wiciuka, ale ty, Osipka, nie bieduj, u 
ciurmie ich tolki troszki potałkali, a 
u mordu nichto Ъіе dau, taki nichto 
nie priznausia. Dieło nie takaje kiep- 
skaje...

J. B.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y

Warszawa, 1 marca.
Gałęzie i sekty mistycyzmu ')

„...będąc w yzuty z wszelkiej sam orzut- 
ności stwórczej... m istycyzm  wogóle, s ta ­
ry  czy współczesny, jest niezdolny do ża­
dnej wytwórczości sam orzutnej albo w ła

')  „Jako taka, um ysłowość m istyków, 
będąc pozbaw iona wszelkiego ak tu  sa­
m orzutnego refleksji, i mogąc, w bezw ła­
dzie swej kontem placji, zastąpić ak t ten 
rozum ow y ty lko g rą  n ierządną w yobraź­
ni, stanow i praw dziw ą potw orność um y­

słową, ja k a  nie może być poznana przez 
doświadczenie, k tórem u w ym yka się w o­
góle to wszystko, co należy do sam orzut- 
ności, naw et wówczas, gdy spraw uje ona 
w łasne swe zniszczenie. Zw ykła niemoc 
umysłowa, naw et nierząd we w ładzach 
um ysłowych, jak  one stanow ią różne a- 
fekcje zw ykłe umysło.wości ludzkiej, m o­
gą być zbadane przez doświadczenie, ja k  
to się czyni istotnie w dziale patologicz­
nym  psychologji dośw iadczalnej. Ale 
potw orność um ysłowa, ja k ą  oznajm iliś­
m y w um ysłowości m istyków, w ym yka 
się dośw iadczeniu; i w ten  oto sposób po­
tw orna ta  um ysłowość ludzi tajem niczych 
pozostaw ała tak  długo u k ry tą  dla ludzi 
rozum nych św iata obecnego... umysłowość 
ta  m istyczna albo w yjątkow a w yraża 
stan anorm alny ducha sam orzutnego 
człowieka, stan, ja k i filozofja absolutna 
m ogła jedna ty lko pojąć i w yjaśnić" (n o t­
ka na str. 115).
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snej; i n ie  może on tedy... okazywać nic 
innego, jak  przeróbki, m niej lub więcej 
zabawne, odkryć rozum ow ych św iata o- 
becnego... Tak tedy... istn ieją  koniecznie, 
w  m istycyźm ie współczesnym., cztery ga­
łęzie odrębne, odpow iadające czterem  
klasom  religij pozytywnych... C zterem a 
tem i gałęźm i odrębnem i są tedy:

1) M istycyzm żydow ski albo kaba li­
styczny.

2) M istycyzm  chrześcijański albo gno- 
stycki.

3) M istycyzm  bram ińsk i albo indyjski.
4) M istycyzm islam iczny albo m uzuł­

m ański.
Ja k  przew iduje się z łatwością, istnieje 

ty leż zgraj tajem niczych, idących odnoś­
n ie  za doktrynam i odrębnych tych gałęzi 
mistycyzm u.

„...w skutek w ędrów ki dok tryn  m istycz­
nych i zw olenników  ich niewidzialnych, 
w prow adziły  się tam  m ieszaniny albo 
związki, k tóre sprow adzają dzisiaj do 
dw óch gałęzi system atycznych cztery ga­
łęzie elem entarne ,jak ie  ustaliliśm y... Tak 
więc, m istycyzm  żydowski albo kaba li­
styczny i m istycyzm  islam iczny albo m u­
zułm ański, po swem  przesiedleniu się 
w spólnem  ze w schodu na zachód, doko- 
nanem  przez rozproszenie żydów i przez 
zw iązki ta jem ne Tem plarjuszów  z Iz- 
m aelitam i, spotkały się i złączyły w szko­
ły  rabinów  i m aury tanów  P o rtu g a lji i 
H iszpanj i, a  stąd przybraw szy m askę 
chrześcijańską, naw róciły  do Francji, by 
utw orzyć tam  wspólnie zgraję ta jem n i­
czą, która, jak  to  w idzieliśm y wyżej, 
wznieciła ducha rew olucyjnego w tym  
k ra ju  i przewodzi obecnie zgubnym  p rze­
znaczeniom św ietnego tego państw a. Tak 
samo, z d rug iej strony  m istycyzm  b ra ­
m iński albo indyjski, przeniesiony do E- 
uropy przez świeże stud ja filologiczne 
nad  Indjam i, w m om encie właśnie, gdy 
w ielki przew rót filozoficzny w N iem ­
czech pow ołał tam  m istycyzm  chrześci­
jańsk i albo gnostycki, związał się z tym  
ostatnim ... i w yn ik ła  stąd  dok tryna  indo- 
chrześcijańska, posada potężnej zgrai ta ­
jem niczej, k tórej siedlisko główne jest 
na południu Niemiec, a k tórej celem po­
zornym  je s t odnow a katolicyzmu.

„...dwie te  zgraje tajem nicze, ja k k o l­
w iek odosobnione i naw et sprzeczne pod

pew nem i względami... rozum ieją się n ie ­
m niej ze sobą milcząco, i p racu ją  w  ten 
sposób wspólnie nad  poddaniem  św iata 
obecnego stw orzenia św iatu  p ierw otne­
m u zniszczenia („M etapolityka", str. 
139— 141).

...sekty m istyczne, te  zwłaszcza, k tó re  
stanow ią tow arzystw a ta jn e  współczes­
nych Faryzeuszów, sprzym ierzają się ze 
w szystkiem i opinjam i, chociażby naw et 
sprzecznem i z ich rzekom ą dążnością nad  
przyrodzoną, byleby ty lko  te opinje m ia ­
ły w pływ  duży na św iat polityczny. D zi­
siaj, naprzykład , te sekty  m istyczne po­
p ie ra ją  we F ran cji stronnictw o ro ja li- 
styczne, a ongi w  sam ym  w arze rew o lu ­
cji.. te  sam e sekty  Faryzeuszów  pop iera­
ły  stronnictw o Jakobinów , n a  ta jn y ch  ze 
brankach, odbyw ających się w  k ap itu ­
łach nocnych w Ruel i Passy, w  loży 
C on tra t - social..." („L ist do papieży", str. 
102 ) .

„...nie mogąc naw et zrozum ieć p raw dzi­
wego przedm iotu  re lig ji chrześcijańskiej, 
jak  je s t on założony w Nowym  T esta­
mencie, przez w ielk i p rob lem at rozum o­
w y Jezusa  Chrystusa, m istycy ci odpada­
ją  głów nie do S tarego T estam entu  i s ta ­
ra ją  się, w iążąc się wówczas z kabałą, 
w yjaśnić ta jem nicę upadku  człow ieka za- 
pom ocą śm iesznych hypotez o stw orze­
n iu  i przeznaczeniu św iata; hypotez, k tó ­
re  są zw ykłem i bajdanam i, w yzutem i z 
w szelkiej dążności rozum owej. A jednak  
ci to w łaśnie m istycy, rozw ija jąc k o le j­
no sztandary  Boehm e‘go, Svedenborga, 
Saint-M artina, Eckartshausena, pani K rii- 
dener, i innych podobnych m arzycieli, i 
pom agając sobie przytem  dziwam i m ag­
netyzm u zwierzęcego, d a ją  dziś sw oje 
oparcie słow nictw u praw orządności i re- 
lig ji“ (,,List do papieży1*, str. 45).

Masonerja
„W swem odchyleniu się od Nowego 

Zakonu, przyw iązując się coraz bardziej 
do zwykłych w arunków  fizycznych n a ­
szego istnienia, n iek tóre sekty p ro testan ­
ckie, szczególniej w Kościele ang likań ­
skim, zapoznały w końcu całkowicie 
w szystkie w arunk i wyższe przeznaczeń 
człowieka, i doszły w końcu w ten sposób 
do grubego ateizm u. Przez to zw yrod­
nienie skrajne, do jakiego doszły te  sek­
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ty  specjalne protestantów , odnow iły one 
s ta rą  sektę Saduceuszów; n ie iżby były  
praw dziw em i jej rozgałęzieniam i, jak  
tern są współcześni Faryzeusze..., ale iż 
są podobni do nich przez analog ję swego 
zbestw ienia w rozumie...

P raw da, że tow arzystw a tajne, znane 
pod nazw ą m asonerji, k tó re  się u tw orzy­
ły za czasów tego w yrodzenia się p ro te­
stantyzm u, t. j. za czasów Crom w ella, 
uraszczają sobie odleglejszą daw ność; ale 
to je s t niesłuszne. Żadne z tych  tow a­
rzystw  m asońskich nie po trafiłoby  do­
wieść praw dziw ej swej afiljac ji z daw ­
nym i Saduceuszam i, k tórych  stanow ią 
potom ność idealną; albowiem , różne sto­
w arzyszenia ta jne, k tó re  się naw iązały 
za czasów W ojen K rzyżowych, a szcze­
gólniej k tó re  były  pom iędzy T em plarju- 
szami, gdzie n iek tó re  tow arzystw a m a­
sońskie u p a tru ją  swój początek, są p raw ­
dziw em i rozgałęzieniam i Faryzeuszów, 
przeciągnionem i aż do dzisiaj przez sek­
ty  m istyczne...“ („L ist do papieży*1, str. 
79 — 80).

„By dobrze ocenić fak ty  i poczynania 
tajem niczej te j zgrai francuskiej, zau­
w ażm y naprzód, że... oczywistem  jest, iż 
zaw ierając w sobie elem enty  judaizm u i 
islam izm u, pod form ą chrześcijańską... 
w inna ona w ytw arzać się w szędy z ce­
cham i w yróżniającem i obłudy faryzeu- 
szowskiej i fanatycznej ciem noty m uzuł­
m ańsk iej" („M etapolityka“, str. 142).

„Naprzód, by walczyć z rozw ojem  
protestantyzm u... spraw cy niew idzialn i 
d o k tryn  rew olucyjnych w e F rancji, w y­
czerpaw szy środk i gw ałtow ne Ligi, nocy 
św. B artłom ieja, odstępstw a i zabójstw a 
H enryka IV, i inne podobne, zw rócili się 
przeciw  sam em u Kościołowi kato lick ie­
mu, k tó ry  n ie m ógł an i nie chciał już 
iść za n iem i w skrytobójczych tych zbo­
czeniach. I wówczas oto, p rzeciw staw ia­
jąc k u rji rzym skiej dok trynę m istyczną 
jansenizm u, spraw cy ci n iew idzialni do­
szli do w ytw orzenia i założenia publicz­
nego w e F rancji słynnego argum entu  
Pascala, stanowiącego, że człowiek, w  
stanie swym grzechu pierw orodnego nie 
je s t zdolny do pojęcia, poza objawieniem , 
żadnej praw dy, i że ta  niezdolność abso­
lu tn a  stanow i w  świecie tym  zm azanie 
jego grzechu pierworodnego...

„N astępnie, by w alczyć z w pływ em  m o­
ralnym  katolicyzm u, a zw łaszcza z ob ja­
w ieniem  wysokiego Słowa, którego p rze­
znaczeniem  było obudzać w  człowieku 
sam orzutność stw órczą jego rozum u, ci 
sam i spraw cy niew idzialni d o k tryn  r e ­
w olucyjnych we Francji... doszli, przy u- 
dziale encyklopedystów  francuskich... do 
w ytw orzenia... głośnego argum entu  Vo!- 
ta ire ‘a, stanowiącego, że wszystko, co jest 
n iepojętem  dla człowieka, t. j. niepo- 
chw ytnem  przez jego zm ysły, je s t niedo­
rzecznością, lub  przynajm niej chim erą, 
nie m ającą zgoła rzeczyw istości1* („M eta- 
polityka** str. 52 — 53).

Zgraja piekielna
.... liczne tow arzystw a ta jne , u stano ­

w ione do k ierow ania w szelkich opinji, 
przem ysłow ych, politycznych .relig ijnych 
i naukow ych, rozciągają się już na dwóch 
półkulach, ja k  sieć przestonna, trzym a­
jąca w  uw ięzi cały św iat. I k tóżby m ógł 
dziś zapoznać, że stow arzyszenia te, po ­
zornie tak  sprzeczne w  sw ych celach, i 
tak  w rogie w  sw ych oddziaływ aniach, 
są w szystkie kierow ane, bez wiedzy 
większości swych członków, przez jak iś 
kom itet najwyższy, u k ry ty  dla oczu św ia­
ta! Otóż, ja k i tedy  może być cel tego 
ciemnego k ierow nictw a ludzkości? Żaden 
inny  niew ątpliw ie, ja k  opór p iekielny 
w idokom  Kościoła, t. j. powiedzm y odra- 
zu, zniszczenie zam iarów  Stw órcy, by 
sprow adzić now y powszechny upadek  
ludzkości, t. j. try u m f idei absolutnej 
zła. Zadrżysz niew ątpliw ie, N ajśw iętszy 
Ojcze, na ta k ą  m yśl i przypisze p raw do­
podobnie W asza św iątob liw ość przerażo­
nej m ej w yobraźni straszliw e to pojęcie. 
Nic przecież praw dziw ego nad  to; jeżeli 
szatańska ta  organizacja nie je s t jeszcze 
dokonana, je s t gotowa, by  była tem “ 
(„L ist do papieży**, str. 18 —  19).

„Nie potrzebujem y, by podtrzym ać 
sm utne to  stw ierdzenie, przytaczać tu ta j 
bezw stydnej srom oty publicznej m aksym  
m oralnych, bezbożnego zapoznaw ania 
powszechnego religji, bezczelnego pobu­
dzania system atycznego i n ie jako  dydak ­
tycznego do niem oralności, św iętokradz- 
kich zam achów  u ta rty ch  na gm achy i  zna­
ki św ięte, rozruchów  i buntów  o tw artych  
przeciw  w ładzy politycznej, zgorszenia
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spraw  sądowych, skłonności w zrastającej 
do zbrodni wciąż straszniejszych, w zgar­
dy  dzikiej d la  spraw iedliw ości publicz­
nej, lżenia sędziów w św iątnicy  praw , 
rzekom ej równości piekielnej zbrodnia­
rza i sędziego, w zw yczajenia się w resz­
cie do rew olucyj i zamachów, praw nych  
i innych, n a  życie kró lów " („M etapoli- 
ty k a“, str. 26).

„Zasłona tedy  rozdarta  je s t zupełnie, 
i odtąd  ci, co się wzniosą do okręgów  
tych hyperfizycznych, będą mogli, we 
w szystkich rozgałęzieniach społecznych, 
iść za krokam i n iew idzialnem i zgrai tej 
tajem niczej i u k ry te j do dzisiaj, zgrai 
te j piekielnej, k tó ra  wszędy, naw et w 
system aty  najbardzie j sprzeczne, w ciska 
się, by siać m ęt wszędy, tam ow ać postę­
py rozumu, i sprow adzić ty m  sposobem 
now y upadek i zagładę ludzkości.

„W iem y dobrze, iż w ielu ludzi rozum ­
nych... z trudem  pojm ie rzeczywistości 
te  piekielne, k tó re  przychodząc z ok rę­
gów wyższych, w p ływ ają  ta k  gw ałtow ­
nie na przeznaczenia św iata obecnego. 
N apoleon sam, k tórem u rap o rty  pona­
wiane... daw ały  znać o istn ien iu  i charak ­
terze różnych stow arzyszeń ta jem nych w  
Europie, nie mógł się zdecydować na w ia­
rę, że m ogą istnieć zrzeszenia ludzkie, 
k tó reby  m iały  na celu jedynie zniszcze­
nie p raw dy i dobra n a  ziemi. W  jednym  
z tych raportów  donoszących mu, że

J E Ś L IŚ  Z N A W C Ą  N IE  L A IK IE M ,
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A. DŁU60KĘCKI, W. WRZEŚNIEWSKI
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zrzeszenia te  piekielne puściły wszędzie 
niezliczone gałęzie, i że przen iknęły  tym  
sposobem do pierw szych stanow isk we 
w szystkich insty tucjach  społecznych, czy­
niono mu, praw dopodobnie by go p rze ra­
zić, następu jące zwierzenie: „Są oni w szę­
dzie, w  k lubach  i w  radach, w  adm in i­
stracji i w  w ojsku. Są oni w parlam encie 
angielskim , w  kongresie am erykańskim , 
w  W atykanie, w  E scuria l‘u, i naw et w se­
ra ju  konstantynopolitańskim . K rólow ie 
drzem ią na tronach; a  gdyby zbudzili się 
nawet...! Już  je st zapóźno!" N apoleon nie 
chciał w  to w ierzyć i zginął" (tam że, str. 
354).

(Z artykułu redakcyjnego p. t. 
„Wroński o mistycyzmie i związkach 
tajnych“).

Kurier Рш ш е шшутѣоЫя! Я м 44.яшЛ*

Poznań, 14 marca.
Dość niespodziew anie w ybuchł w  p ra ­

sie stołecznej zaw zięty bój polem iczny
o jednego takiego, co się u rodził w  W ol­
sztynie.

Byle k to  to nie jest, bo m u  niedaw no 
odsłonili p iękny pom nik w  Paryżu , n a  
cm entarzu  w  Neuilly, przy  czym asysto­
w ał am basador polski, dygnitarze m uni­
cypalni, a  w ygłaszano w ychw alne mowy. 
W Sorbonie odbyła się uroczysta akade- 
m ja ku uczczeniu tego... człowieka z W ol 
sztyna. Byle k to  to oczywiście nie jest, 
skoro w W arszawie w ychodzi sta le perio­
dyk poświęcony apologji i popularyzacji 
tego W olsztynianina. W te jże sam ej W ar­
szawie rów nież odbyła się uroczysta ka- 
dem ja ku uczczeniu pam ięci W ielkiego 
Polaka (k tó ry  urodził się w.. W olszty­
nie) z m owam i, prelekcjam i i odczyta­
niem  poem atów  ku  czci... W olsztynianina 
pisanych.

O statnio zaś rozgorzał o niego niebyle- 
jak i bój polemiczny. I  ostatnio jedna  z 
firm  nakładow ych poznańskich poczuła 
się do obow iązku w ydania jednego z 
dzieł tego W ielkiego W ielkopolanina w  
polskim  przekładzie.

ż e  atoli rodzinne m iasto W olsztyn o 
swoim najbliższym  rodaku  do cna za­
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pomniało, więc w zam ian za to wszyscy 
też zapom inają o jego m iejscu urodzenia 
i n ik t nigdy nigdzie o W olsztynie nie 
wspomni.

Urodził się tam  Józef M aria w r. 1776. 
Ojciec jego był pono jednym  z nadw or­
nych arch itek tów  kró la  S tan isław a A u­
gusta. Syn o trzym ał bardzo sta ranne  w y ­
chowanie, w  najw cześniejszej młodości 
w stąp ił do w ojska, w alczył pod Kościusz­
ką, dostał się do niew oli pod M aciejow i­
cami, poczem po k ró tk ie j służbie w  w oj­
sku... rosyjskim  przeszedł na em igrację, 
osiadł w  P aryżu  i tam  już przebytow ał do 
końca życia, do roku  1853. Ani on nigdy 
już nie w idział W olsztyna an i W olsztyn 
jego. N ie w idziała go też nigdy na oczy 
an i W ielkopolska ani wogóle Polska. 
Z resztą naw et z em igracją u trzym yw ał 
bardzo luźne stosunki, żył w  absolutnej 
„splendid isolation“, w odosobnieniu, u- 
trzym ując kon tak ty  ty lko  z uczonym i 
francusk im i i m iędzynarodow ym i, pisząc 
ty lko po francusku. A jednak? A jednak, 
a podobno in te łlek tem  b y ł rep rezen ta­
tyw nie  rasow o polskim.

H oene - W roński, gdyż o nim  to m o­
wa, dostąpił od n iedaw na wreszcie p raw ­
dziwej i poważnej... exhum aeji. Obiecy­
w ał dokonać tego kiedyś przez d ługie la ­
ta  M iriam  - Przesm ycki, ale oczywiście 
n ie  dotrzym ał. Za niego mozół odgrzeby­
w an ia  podjęli i dokonali inni. W śród nich 
w w ytw ornych stud jach  swoich M. L. Z a­
leski, dalej dzisiejszy w icem inister prof. 
U jejsk i („O cenę A bsolutu", rzecz o Hoe- 
ne-W rońskim ), ksiądz Jakubisiak , a w re ­
szcie cała w ielka G m ina akolytów  w ar­
szawskich, k tó re j przew odzą n iestrudzo­
ny apostoł C. Jastrzęb iec Kozłowski, p re ­
zes P au lin  Chomicz i młody, ognisty, żar­
liw y fanatyk , poeta Jerzy  B raun. Jeżeli 
chodzi o popularyzację ,o rozbudzenie go 
rącego, przyniew alającego, zbożnego k u l­
tu, ten  ostatni, w ydający stały  periodyk 
,,Zet“, zasługi m a najw iększe i w ieczno­
trw ałe . Dzięki tej to G m inie „Hoene- 
W rońszczaków“ wyszło teraz w Poznaniu 
nak ładem  Ja n a  Jachow skiego fundam en­
ta lne  dzieło w ielkiego m yśliciela z W ol­
sztyna: „Geneza Filozofji A bsolutnej" w 
tłum aczeniu  C. Jastrzębca, z nrzedsło- 
w iem  J . B rauna. Je s t to ty lko jeden  głaz 
z Cyklopiego m uru  w spaniałego pisarskie

go dorobku Hoene - W rońskiego. Jego 
przedziw nie chłonny in te llek t opracow ał 
sto la t tem u najszczytniejsze regiony w ie 
dzy ludzkiej: m atem atykę, praw oznaw - 
stwo, ekonom ję, filozofję, w szystkie „w ie 
dze ta jem ne" (occulta) z K abałą sem icką 
w łącznie a  wreszcie i astronom ję. Jako  
filozof w yszedł z K anta, a jak  M. L. Za­
leski stw ierdza, z... Schellinga. W łaściwie 
dociekaniom  i spekulacjom  filozoficznym 
i religjologicznym  poświęcił cały swój 
m ozół m yślowy nie tracąc kon tak tu  atoli 
z przeżyw aną rzeczyw istością polityczną, 
socjalną i z p rądam i ideowym i, w strzą­
sającym i wówczas także  naszą W ielką 
E m igracją. Mało k to  z jego badaczy zwró 
cił uw agę na to, że ten  zaw rotn ie głęboki 
myśliciel, n a tu ra  skroś Faustow ska, za­
czął pisanie od... podręcznika., a r ty le ry j­
skiego („B om bardier polonaise"), zanim  
przeszedł do... m istyków , do okkultystów , 
do w iedzy „herm etycznej", no i do czy­
stej filozofji. Indyw idualność to była tak  
fascynująca, że Balzac dw a razy go skon- 
te rfek tow ał w dw óch powieściach z „Ko- 
m edji Ludzkiej". Dzieła jego nosiły p rze­
dziw ne excentryczne ty tu ły : „Loi S upre- 
me de m athem atique“ (1810) „Problem e 
universelle  des m athem atiąues", „Philo- 
sophie de l‘in fin ite“, „P rodrom e du  Mes- 
sianism e" (1831), „La Reform e absolue 
du savoir hum aine", „Prolegom enes du  
M essianisme", „Teleologiąue du H asard", 
„Secrete de N apoleon" i t. p. i były przed 
k ładane i dyskutow ane w  A kadem  j i 
Nauk, gdzie stud jow ały  je  tak ie  au to ry ­
te ty  ja k  Lagrange, Arago... Jedno  z n ich  
napisane w r. 1818 nosi ty tu ł „Le S phinx  
ou la N em othetiąue... Sehelienne".

I otóż to  w łaśnie dzieło, w  którego ty ­
tu le  tkw i rażące sehelienne, a jeżeli już 
n ie samo dzieło (nieznane, bo n iedostęp­
ne), ale słowo sehel stało się pow odem  a 
raczej p re tekstem  polem icznej burzy, k tó  
ra  rozpętała się w... lu tym  roku  P ańsk ie­
go 1937... w  k ilku  pism ach p rasy  w ar­
szawskiej.

Zaiste je s t to  n iezbyty  dowód nie jeno 
„nieśm iertelności", a le  rosnącego au to ry ­
te tu  człow ieka z W olsztyna, jeżeli w  sto 
k ilkadziesiąt la t jeden  niebacznie rzuco­
ny te rm in  sehel zdołał wyw ołać prasow ą 
w ojenkę. W polem ice b iorą udział pism a: 
„Z et“ i „M erkuryusz Polski", a  po d ru ­
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giej stronie fołksfront. judokom unizm , 
„R obotn ik1', „Głos Powszechny", „G aze­
ta  W ieczorna". Zam ieszanie w yw ołał n ie ­
s te ty  szanow ny perjodyk „Pro  C hristo“, 
którego redak to r ks. P aw ski przez przeo­
czenie zamieścił tajem niczego pseudoni- 
m a „S tańskiego“... Od kiedy pismo bojo­
w e Hoene - W rońszczaków „Z et“ rozpo­
częło m ocną kam panję z bolszew izujący- 
m i m eneram i Zw iązku Nauczycieli, posta­
nowiono je  ubić w łaśnie w  opinji k a to ­
lickiej. Użyto podstępu przez przem yce­
nie w  katolickim  „Pro  C hristo" a rtyku łu  
im putującego Hoene - W rońskiem u... se- 
m ityzm  duchowy, podległość m yślową 
m asonom  - okultystom , ba naw et zw iąz­
ki całej doktryny  M essjanizm u W rońskie 
go z K abałą żydowską. „Można i ta k “, 
ale n ie  trzeba. Można kazuistycznie i f i­
lozoficznie z olbrzym iego zw ału dzieł 
W rońskiego w ydedukow ać i cy tatam i o- 
derw anym i i sp ry tn ie  pozestaw ianym i 
sprezentow ać H oene - W rońskiego, jako  
m yśliciela m essjanistycznego „tkw iące­
go" w  judaizm ie, rozm iłow anego w  ta l- 
m udystach - okultystach. Swego czasu 
przefasonow ał ta k  W rońskiego d la maso- 
n e rji filozof „francusk i" W arszaw ianin 
M eyersohn. Można, ale nie trzeba. Szcze­
gólnie zaś nie trzeba w  momencie, k iedjr

PRZODUJĄCE SROJ
DO PIELĘGNOUJfiNIR ZE

PASTO
c l i k s i r
m VD€bKO

Gm ina W rońskistów  podnosi go w  górę 
jako  proroka, jako  zakonodawcę, jako 
drogowskaz filozoficznego obozu k a to lic ­
kiego, kiedy w yśw ietla W rońskiego mozół 
godzenia n au k i i w iedzy z w iarą, jego ro ­
zum owe stw ierdzenie Boskości C hrystu ­
sa, jego związki z ideologią św ię tego  To­
m asza z A kw inu, jego druzgotanie dok­
try n y  m aterja listycznej z M arksizm em  
włącznie. D la u trącen ia  J. B rauna i jego 
„Z etu" dem askującego fo rtunn ie  w ielkie 
in tryg i i w ielkie m affje  judokom uny, fołk 
sfron tu  i bolśzew izujących nauczycieli, 
d la u trącen ia  i zdyskredytow ania „G m i­
ny  W rońskistów " fałszować w izeru ­
n ek  duchow y par ехсеііепсе aryjskiego 
m yśliciela i filozofa rzecz to niegodna i 
nieładna. Z jakąż radością i djaboliczną 
„S chadenfreude" i w  ja k  galopującym  
tem pie przedrukow ały  czerw one organy 
„fren te  popular" w  W arszawie fa ta lny  
lapsus w „Pro Christo", aby ubić „ofen­
sywę u ltra reak cy jn ą  i n a tu ra ln ie  k lery - 
kalną" („R obotnik") znienawidzonego 
biednego „Zetu".

Tajem niczy in ic ja tor kam pan ji dyw er­
syjnej z k ilk u n astu  tom ów  w ybra ł w i­
docznie jeden  tom  lite ra ln ie  om al n iko­
m u nie znany: „Le S phinx ou la N om othe 
tique Sehelienne". Sechel to  je s t h e b ra j­
skie słowo, znaczy rozum , a u Hoene- 
W rońskiego jeszcze w ięcej, bo w edle o- 
woczesnej term inologji filozoficznej um  
i to  urd absolutny. W ystarczyły su p erla ­
tyw y o tym  sechelu w  „Le S ph inx“ i w  
ogóle prosem ityzm  m yślow y H. W roń­
skiego, pospólny w  one czasy całej Em i­
gracji polskiej (Sorbonie i P aryżow i), 
aby po latach, po stu  la tach  z rasow o a- 
ryskiego, rasow o polskiego filozofa ro ­
m antycznej epoki... zrobić kabalistę, ok- 
ku ltystę , mózg pobratym czy... Eliphaso- 
w i Lewi!...

Polem iki o H oene - W rońskiego n a ­
dal trw ają . Toczą się n a  ubocznym  odcin­
ku, z dala  od w ielkich kw estyj. Nazwis­
ko tw órcy „M etapolityki" p rzew ija się na 
łam ach zadrukow anych raz po raz. Rzecz 
n ie je s t ato li tak  b łaha jak  się pozornie 
w ydaje. S tw ierdza raz bowiem jeszcze ja ­
k ą  to  czujność trzeba m ieć n a  w szystkich 
punk tach  fron tu  i ja k  kontrolow ać bacz­
nie należy, co, kto, gdzie i o kim  cui bono 
pisze. T ak  odległe, tak  oderw ane spraw y,
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m etafizyka, m istyka, m essjanizm , ta k  da 
lek i człowiek, tak  szczytowy myśliciel, 
ta k  trudny , herm etyczny, ciem ny, ciężki, 
zaw iły n ieodcyfrow any pisarz i ty lko 
m ałej, szczupłej elicie znany. A  jednak  
i jego starano  się w ciągnąć w  w ielką ro ­
botę des tru k c ji i dezorganizacji! A jed ­
nak  i to nazw isko znalazło się n a  szpal­
tach b rudnych  szm at czerw onego Fołks- 
frontu.

W olsztynianie pow inni być dum ni! A 
w każdym  razie W ielkopolska pow inna 
sobie przypom nieć tę  p rzew spaniałą posą­
gow ą głow ę jednej z najo ryg inaln ie j­
szych indyw idualności, jak ie  rasa  polska 
dała  Europie. Po odkopaniu N orw ida czas 
przyszedł na Hoene - W rońskiego.

(Artykuł p. Adolfa Nowaczyńskie- 
go p. t. „Mędrzec z Wolsztyna“).

W IA RĄ  I CZYNEM

PR O  CH RISTO
MIESIĘCZNIK MŁODYCH KATOLIKÓW

Warszawa, marzec.
W  num erze 1—2 naszego m iesięcznika 

rozpoczęliśm y d ru k  szeregu artykułów , 
poświęconych dem askow aniu w pływ ów  
kabalistyczno - m asońskich w  dok tryn ie 
zw anej „w rońskizm em “.

Przestrzegaliśm y przy tej okazji w  a r ­
tyku le  A. Bronow skiego dw a czasopisma 
„M yśl P o lską" i „M erkuryusza P olsk ie­
go" przed lekkom yślnem  popieraniem  
tej filozofji i daw aniem  tem  sam em  po­
zorów, że periodyki te  są in tym nie złą­
czone z kołam i grupującym i się przy  
dw utygodniku „Z et“. C ytując fragm enty  
dobrego a rty k u łu  prof. M. Zdziechow- 
skiego: „M asonja, je j cele i  ideały",')  do­
daliśm y następu jącą  uw agę: „Jeżeli roz­
p raw a  prof. Zdziechowskiego zostanie 
tam  (t. j. w  redakcji „M yśli P o lsk ie j" i 
„M erkuryusza Polskiego") dobrze zrozu­
m iana — to należy się spodziewać pew ­
nej zm iany stanow iska tych pism  wobec 
tej (t. j. Hoene - W rońskiego) filozofji".

Na nasze spokojne i rzeczowe a r ty k u ­
ły zareagow ały natychm iast za in tereso­
w ane pism a. R eplika jednak  ich p rzy b ra­

*) „M yśl P olska" N r. 22 b. r.

ła  form y nieoczekiw ane. D w utygodnik  
„M yśl Polska" poświęcił naszem u w ystą­
pieniu  k ilkanaście w ierszy, w których, 
n iestety, nie m ożna dopatrzyć się myśli, 
są za to różne niedorzeczne insynuacje, 
stylem  swoim i charak terem  przypom i­
nające, rzecz dziwna, podobne „polem iki" 
w  prasie  „fołksfrontow ej". Nie będziem y 
się w ięc już tem  zajm ow ali.

W szponach propagandy
Jeżeli natom iast chodzi o zasłużony 

zwłaszcza w  w alce z k u ltu r  - bolszewiz- 
m em  tygodnik  „M erkuryusz Polski", to  
z rep lik i przygotow anej bardzo sta rann ie  
widać, że p. J. B. nie je s t „w rońsk istą" 
zawodowym . I „P ro  C hristo" n ie  uw aża­
ło „M erkuryusza" za pismo w rońskistów .

N aw ołując do rew iz ji zatęchłej dok try ­
ny polskiego filozofa H oene‘go w  św ietle 
nowoczesnych badań nad  judeo - m asoń­
skim i w pływ am i na m yśl europejską — 
daw aliśm y w yraz przekonaniu , że „M er­
kuryusz" nie zna dokładnie w rońskizm u, 
i chętnie przem yśli poruszone przez nas 
zagadnienie, w ażąc n a  szali swój w łasny 
au to ry te t i w artość „m esjanizm u".

Już  zaraz z pierw szych słów obrony, 
przekonaliśm y się, że isto tn ie jej au to r 
dalek i jest od „w tajem niczenia" w  isto t­
ny  sens „m esjanizm u". Na dowód p rzy to­
czym y choćby fak t, że sam  „przyznaje ze 
wstydem ", iż kw estja  „sechelianizm u" w 
polskiej dok tryn ie filozofa Hoene-W . jest 
d la  niego „dosłow nie b a jką  o żelaznym  
w ilku".

Poza tem  p. J. B. zapuszcza się w  ryzy­
kow ne próby w yłożenia „przystępnie** 
swojego „credo" o W rońskim , zdradzając 
przy tem  (proszę nam  wy baczyć szcze­
rość), że jednak  lepszym  je st publicy­
stą, niż filozofem. Zwłaszcza to zachw a­
lan ie katolicyzm ow i tow aru  W rońskiego, 
jako  czegoś w  rodzaju  niezaw odnej m a­
szynki do m ielenia każdego m ateria lizm u 
na miazgę, jako  rodza ju  autom atu , d a  
którego w ystarczy w rzucić d robną m one­
tę, lub guzik, aby natychm iast wyskoczy­
ło gotowe rozw iązanie na w szelkie najza­
w ilsze zagadnienia życia politycznego, 
ku ltu ra lnego , a naw et... religijnego!...

Szanow ny Autorze! N iech P an  nam  
wierzy, że „kom isja san ita rna" ze strony  
katolickiej stanowczo nie m ogłaby za­
kw alifikow ać tego „obiadu czw artkow e­
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go" jako  straw y  zdrow ej i pożytecznej! 
Nie chcem y przez to tw ierdzić, jakoby 
kucharz nie zasługiw ał skądinąd n a  po­
chw ały. Chcem y ty lko powiedzieć, że nie 
w ystarczy obiad ładnie podać, choćby na 
półm isku w szystko było m istern ie i es te­
tycznie poukładane. Czasam i cały w ysi­
łek  kucharza idzie na m arne, jeśli rano 
zakupy poczyniono w  niepew nym  s tra ­
ganie. I  tak  n ieste ty  stało się tym  razem , 
sądząc już po sam ym  zapachu „obiadu“. 
Isto tn ie nad całą rep liką  na nasze rzeczo­
w e a rty k u ły  unosi się ciężka atm osfera 
podejrzeń, dom ysłów i w ątpliw ości — 
zgoła dziwnych, gdy wziąć pod uwagę, że 
przecież do dyskusji stanęły  dw a pism a: 
jedno  „m łodych katolików " a drugie 
(m am y na m yśli ,,Zet“ ) — powiedzm y: 
w yznawców  „w rońskizm u".

Zam iast stanąć n a  uboczu polem iki i 
poczekać na je j finał, „M erkuryusz" w o­
la ł zaangażować się po stronie w yznaw ­
ców „Z etu“.

„M erkuryusz" pad ł o fiarą  w yrafinow a­
nej p ropagandy w rońskistów .

Stanowczo jeszcze raz radzim y okazać 
w iększe zaufan ie pism u katolickiem u, nie 
baw ić się w  insynuacje i czekać n a  naszą 
rozpraw ę z „Z etem “. Je s t na to jeszcze 
czas. „W e learn  by m istakes", jak  mówi 
m ądre  przysłow ie narodu, k tó ry  stw o­
rzy ł Im perium  B rytyjskie.

W  przeciw nym  razie obaw iam y się, że 
„M erkuryusz" niebaw em  na sobie sam ym  
przekona się, jak i je s t sens polskiego 
przysłow ia: „W pakow ać się w żydowską 
K ab a łę“.

Gniew jest ukrytą słabością
N ajsilniej oczywiście zareagow ał na na 

sze w ystąpienie organ „w rońskistów ", 
dw utygodnik  „Z et“.

R eplika tego pism a aż w ib ru je  jakąś 
n ieokiełznaną pasją. A utor, w zględnie 
au torzy  obu a rtyku łów  p. t. „Paszkw il 
czy ignorancja" oraz „P rzyszedł d jabe ł i 
nasia ł kąkolu" gorączkowo rozsnuw ają 
szarpiącą się nić rozum ow ania, tw orząc z 
niej rodzaj gęstej sieci, w  k tó rą  uw ikłać- 
by chcieli prosty  uk ład  argum entów  w  
naszym  arty k u le  p. t. „To m a być zbaw ­
ca Polski". Jednocześnie w  pierw szej z 
dw óch wyżej w ym ienionych rep lik  „Ze- 
tu “ w idzim y uciekanie się do n ieprzy­
zwoitych, z p u n k tu  w idzenia obyczajów

polemicznych, tricków , w  form ie rozróż­
n ian ia  m iędzy insp iracją  redakcji,, a  inspi­
rac ją  au torów  artyku łów  zam ieszczanych 
w  „P ro  C hristo". Je s t to w ygodne, jeśli 
się chce odciążyć stronę m erytoryczną 
dyskusji, niem niej jed n ak  odrazu odsła­
n ia słabe punk ty  bronionej pozycji. Sze­
reg  niedorzecznych, zresztą przez sam e 
fak ty  już odpartych insynuacyj, zam yka 
część pierw szą obrony.

Część d ruga zna jdu je  się w e w spom ­
nianym  już a rty k u le  p. t. „P rzyszedł d ja ­
be ł i nas ia ł kąkolu". Ju ż  apokalip tyczny 
język  tego a rty k u łu  nasuw a przypuszcze­
nie, że au torow i b rak  poczucia śm ieszno­
ści. N ajw ięcej jednak  kom prom itujący 
dla au to ra  je s t w ykład  nauk i re lig ji 
„w rońsko - kato lick iej" zaw arty  w części 
ostatn iej repliki.

W  tym  num erze nie dajem y odpow ie­
dzi n a  obronę „Z etu“. Nie chcem y bo ­
wiem  odw racać uw agi Czytelników  od 
rew elacyjnego a rty k u łu  ks. dr. St. T rze­
ciaka, otw ierającego niniejszy num er 
„P ro  C hristo".

W następnym  num erze р. B. S tańsk i 
rozw ikła sieć „argum entacji"  „Z etu“ i 
zbije p u n k t po punkcie w yw ody tego 
pism a. W  innym  arty k u le  w eźm iem y pod 
św iatło „sensus catholici" (zm ysłu k a to ­
lickiego) część dogm atyczną relig ijnych  
enuncjacyj au tora . Jednocześnie ogłosimy 
now e dowody w  spraw ie rodow odu i d u ­
cha „Filozofji A bsolutnej". G rono bowiem  
w spółpracow ników  „Pro C hristo" w  tym  
w ażnym  tem acie zw iększa się.

(Artykuł „Zastępcy“ p. t. „O czem 
mówią i co piszą — zamiast odpowie- 
dzi“).

W ARSZAW SKI

DZIENNIK NARODOWY
Warszawa, 4 marca.

„M erkuryusz P olski" z dnia 28 lutego 
b. r. zam ieścił anonim ow ą rep likę  n a  
nasz a rty k u ł (z 22 lutego) w  spraw ie pro 
pagandy „w rońskizm u". W arty k u le  tym, 
naw iązując do w ystąpienia m iesięcznika 
m łodych katolików  „Pro Christo", uzu­
pełniliśm y cy tatam i z „K odeksu p raw o­
daw stw a społecznego absolutnego" W roń 
skiego w yw ody tego pisma, w skazując
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n a  pierw iastk i kabalistyczne w  d o k try ­
n ie tego filozofa. Chodziło zwłaszcza o 
to, że W roński określił filozofję sw oją ja ­
ko  „now ą re lig ję“ — „relig ję  seheliańską 
albo sehelianizm , a  to  sw oje podstaw ow e 
pojęcie „sehel“ (po h eb ra jsku  znaczy „ro ­
zum ") zaczerpnął z K abały  żydow skiej.

O brońca W rońskiego w  >,M erkuryusza 
Polskiego" — ja k  rów nież i p. J . B raun  w 
„Zecie" — przyznaje, że isto tn ie W roński 
używ a owego kabalistycznego pojęcia 
„sehel", potw ierdza więc tym  sam ym  
głów ny p u n k t wywodów „Pro C hristo". 
D odaje tylko, pow ołując się n a  bliżej 
nieokreślone, anonim ow e grono „specjali 
stów", że ten  p ierw iastek  kabalistyczny 
w ystępuje u  W rońskiego ty lko  w  „Kodek 
sie praw odaw stw a społecznego abso lu t­
nego", w  „dziele m łodzieńczym, nie tylko 
nie stojącym  z dok tryną  w  związku, ale 
k tórego  podstaw y W roński w kró tce 
w ręcz porzucił" (podkr. „M erkuryusza").

Pozostaw iam y m iesięcznikowi „Pro 
C hristo" do dyskusji i ustalenia, w  jak im  
zakresie obow iązuje ta  „okoliczność łago- 
dząca", w ysunięta przez obronę, że W roń 
ski nie w e w szystkich swoich dziełach o- 
p ie ra się n a  tym  kabalistycznym  pojęciu. 
Sam i natom iast zw racam y uw agę na in­
ny  fak t, prak tycznie znacznie donioślej­
szy.

Oto ten  „K odeks praw odaw stw a spo­
łecznego absolutnego", dzieło — ja k  sa­
m i „w rońskiści" przyznali — oparte  na 
pierw iastkach  kabalistycznych, uw ażali 
oni za stosowne przetłum aczyć z rękop i­
su i w ydać w  języku  polskim  jako  „p ra ­
cę In s ty tu tu  M esjanicznego" — i co w ię­
cej —  uw ażali za stosowne gorąco ją  p ro ­
pagow ać i zachw alać w  superlatyw ach. 
We w stępie bowiem  do „K odeksu", w 
przedm ow ie tłum acza J. Jankow skiego 
(n a  str. 9) czytam y:

— „K odeks niniejszy, dzieło najw yższe 
go tw órcy m yśli ludzkiej, najw iększego 
geniusza nie ty lko Polski, ale i ziemi ca­
łej, w inien trafić  do rąk  w szystkich poli­
tyków , mężów stanu, m inistrów , posłów, 
seniorów, k ierow ników  urzędów i spraw  
społecznych, i w szystkich ludzi św iatłych 
(podkr. nasze), dla k tórych  losy Polski 
i losy ludzkości nie są czczym frazesem  
jałow ych sporów party jnych . W inien być 
czytany, głęboko i pilnie rozw ażany, ja ­

ko wzór idealny koniecznych postępów  
i urządzenia społecznego na zasadach a b ­
solutnych życia i celów ludzkości" (podkr. 
nasze).

S tw ierdzam y więc — n a  podstaw ie te ­
go w szystkiego — że „w rońskiści" p ro p a­
gu ją i rozpow szechniają dzieło, p rzesiąk ­
n ię te  p ierw iastkam i K abały  żydowskiej.

(Artykuł р. В. C. p. t. „Wrońskiści 
propagują Kabalę“).

GŁOS NARODU
Kraków, 9 marca.

W łaściwie sam fak t, o k tórym  chcę pi­
sać, nadaw ałby  się do kącika satyry, a  
n ie  n a  a r ty k u ł w stępny. Są jednak  oko­
liczności, k tó re  uspraw ied liw ią w prow a­
dzenie go na to miejsce. M am n a  m yśli 
pewnego rodzaju  atm osferę, czy naw et 
psychozę społeczeństwa na punkcie m a­
sonerji...

Odważni oskarżyciele.
Czytelnicy dzienników  zw rócili zapew ­

ne uw agę na oświadczenie dzieci H en ry ­
k a  Sienkiew icza, ogłoszone, w  prasie w  
tych dniach, a stw ierdzające, że „S ien­
kiewicz nie był m asonem ". Dla w ielu  z 
nich oświadczenie było z pewnością za ­
gadką. Bo, istotnie, kto, ja k  kto, ale S ien­
kiewicz niczym  nie u jaw nił swoich sym- 
patyj dla m asonerji, a  cała jego tw ó r­
czość nosi cechy wręcz przeciw ne te j 
ideologji, k tó rą  przyw ykliśm y uw ażać za 
ideologję m asonerji. Jego szczery i bez­
kom prom isow y katolicyzm , jego en tu z ja ­
styczny patrjo tyzm , jego wreszcie zd ro ­
wy konserw atyzm , dość go chyba zabez­
pieczały przed posądzeniem  o przynależ­
ność do m asonerji.

A jednak... A jednak  znaleźli się tacy, 
k tórzy  mimo to, z tym  zarzutem  w ystą­
pili. Znalazło się pismo, k tó re  naw et te ­
raz, po zaprzeczeniu dzieci H. S ienkiew i­
cza, zarzut ten podtrzym uje i p róbuje do­
wodzić, że S ienkiew icz był masonem .

Pism em  tym  je s t „M erkuryusz P olski", 
osobliwego typu  tygodnik w arszaw ski,— 
a oskarżycielem  nieznany bliżej p. S tan . 
Kobyliński.

„Dowody".
Z ostatniego jego a rty k u łu  widać, że
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już raz k iedyś z tym  oskarżeniem  w ystą­
pił. Teraz zaś b roni go przed dziećmi 
w ielkiego pisarza. B roni w sposób, k tó ry  
etyce pisarskiej zaszczytu nie przynosi.

Zapew nia więc naprzód, że n ie  chce 
tw ierdzić, by Sienkiew icz ta k  z dobra w o­
li p rzysta ł do m asonerji, ale ty lko dla 
zdobycia nagrody Nobla, „zwabiony"* i 

' potym  „ujarzm iony" przez masonów.
A dowody?
Dwa są „dow ody“ na to tw ierdzenie 

zdaniem  p. Kobylińskiego... Pierw szym  
je s t to, że żona (!) notorycznego rzeko­
mo m asona warszawskiego, p. Lea, m ia­
ła  — o czym św iadczy jej a rty k u ł w „Ku- 
rje rze  W arszaw skim " z roku  1936 —  „nie 
słychany przyw ilej w glądu (!) w in tym ­
ne spraw y twórczości S ienkiew icza", cze­
go p. K obyliński nie może inaczej w y tłu ­
maczyć, ja k  ty lko  „przynależnością S ien­
kiewicza do m asonerji.

Drugim zaś „dow odem " je st powieść 
„W iry". P. K obylińskiego uderza, że Sien­
kiewicz o w szystkim  w tej powieści p i­
sze, ty lko n ie o masonei’ji. To go uderza 
i  to m u w ystarcza za drugi, już decydu ją­
cy, dowód na tw ierdzenie, że au to r „W i­
rów " był masonem.

D la złagodzenia zaś tego swojego sądu 
oświadcza p. Kobyliński, że Sienkiewicz 
nie był w yjątkiem , bo do m asonerji n a ­
leżeli wszyscy nasi „wielcy". A więc: 
Trem becki, biskup K rasicki, Staszic, 
Niemcewicz, Mickiewicz, Słowacki, Gosz­
czyński, K ornel U jejski, Adam Asnyk, T. 
T. Jeż, K raszew ski, P rus, Orzeszkowa, 
K onopnicka, Dygasiński, Żeromski. W eys 
senhof, Reym ont, Przybyszewski, W ys­
piański, a „może" i Kasprowicz. Poprostu 
cała lite ra tu ra  19 i początków 20 w. Bo 
kogóż w tym  tow arzystw ie brakuje? 
Chyba jeszcze Syrokom li i ks. K alinki.

Sprawa Тахііа.
To prostackie w ystąpienie zasługuje na 

napiętnow anie... Wiemy, czym jest maso- 
n e rja  i do czego dąży. Jeśli więc ktoś 
w ystępuje z oskarżeniem  o przynależ­

ność takiego człowieka do m asonerji, ja k  
Sienkiewicz i upiera się przy  tym  o skar­
żeniu, pow inien dostarczyć rzeczowych 
na to  oskarżenie dowodów. P. K obyliński 
je s t tak  lekkom yślny, że oskarża, ale do­
wodów nie daje.

Je s t to  lekkom yślność nie do w ybacze­
nia. A lbowiem  krzyw dzi dobre im ię a u ­
to ra  „Trylogji", a równocześnie staw ia 
m asonerję w św ietle korzystnym . Bo czy­
te ln ik  dowiedziawszy się z „M erkuryu- 
sza", że do m asonerji należeli tacy  lu ­
dzie, ja k  biskup K rasicki, Mickiewicz, 
Słowacki, Т. T. Jeż, W eyssenhof, R ey­
m ont i naw et Sienkiewicz, pow ie sobie: 
po cóż więc, u  licha ten  hałas dokoła m a­
sonerji, jeśli ty lu  znakom itych i szlachet­
nych ludzi do niej należało?

Przypom ina się głośna przed 40 la ty  
„nagonka" na masonów w e Francji... P ro  
w adził ją  n ie jak i Leon Тахіі. W ydaw ał 
broszury  antym asońskie, „dem askow ał" 
m asonów na lewo i prawo, w ygłaszał r e ­
fe ra ty  na zjazdach i t. p. W końcu poka­
zało się, że p. Leon Т ахіі był — m aso­
nem, a cała nagonka, k tó rą  upraw iał, 
była pom ysłem  samej m asonerji i m iała  
na celu skom prom itow anie w alk i z ma- 
sonerją... Przez szereg la t po aferze Ta- 
x ila  było we F ran cji cicho dokoła m aso­
nerji. Cel został osiągnięty. Dzięki n a i­
wności ludzkiej i te j hipergorliw ości, któ 
rej cechą je s t szkodliwy b rak  um iaru.

Nie tw ierdzim y, by p. K obyliński peł­
nił podobną rolę. Tylko na przykładzie 
L. Т ахііа chcem y w skazać na niebezpie­
czeństw a zbyt pochopnego rzucania o- 
skarżeń o przynależność do m asonerji. 
Co drugi człowiek w Polsce chodzi z ła t­
ką m asona przyp ię tą  m u przez gorliwców, 
a ludzie zaczynają sobie zadaw ać p y ta ­
nie: czy w takim  razie n ie  w yrządza się 
m asonerji krzyw dy, posądzając ją  o św ia 
toburcze cele?

M asonerję uw ażam y za siłę zgubną i 
niebezpieczną sektę. Niech więc efek t n a ­
szej kam pan ji antym asońskiej, 'rtóry  ni.

J ó z e f  S K W A R A ,  W i e l k a  2
palta, kostjum y, suknie go to w e.-O eta tn ie  now ości. Tel. 5-21-30
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in. w yraża się bezpodstaw nym  oskarże­
niem  Sienkiewicza, pow strzym a naszych 
gorliw ców  od siania zam ętu!

(Artykuł p. J. P. p. t. „Czy Sien­
kiewicz był masonem?11).

P O L O N I A
Katowice, 10 marca.

K rakow ski „Głos N arodu“ poświęcił 
a r ty k u ł w stępny  dziwacznym  w ypadom  
..M erkuryusza Polskiego*1, w  k tó rym  nie 
daw no pisano, że Sienkiew icz by ł m aso­
nem . Z arzu t by ł poważny, ale nie poparty  
żadnym i dowodam i. „Głos Narodu** słusz­
nie zaznacza, że jeśli się na jw y b itn ie j­
szych Polaków  chrzci m ianem  „m aso- 
nów “, to  się rob i m asonerji reklam ę. N ad­
m ierną gorliw ością i b rak iem  um iaru  m o­
żna zam iast zaszkodzić m asonerji — 
w zbudzić sym patję  d la  niej. Pism o p rzy ­
pom ina, że przed w ojną w śród k a to li­
ków francuskich  u w ija ł się n ie jak i p. 
Leon Тахіі. S ypał nazw iskam i i zarzu ta­
mi, w ygłaszał w ielk ie re fera ty . W  końcu 
się okazało, że by ł m asonem  ,a cała jego 
akc ja  by ła pom ysłem  sam ej m asonerji. 
M iała n a  celu skom prom itow ać w alk i z 
m asonerją.

„Co drug i człowiek w  Polsce chodzi z 
ła tk ą  m asona przyp iętą  m u przez gorliw ­
ców, a ludzie zaczynają sobie zadaw ać 
py tan ie: czy w  takim  razie nie w yrządza 
się  m asonerji krzyw dy, posądzając ją  o 
św iatoburcze cele?

M asonerję uw ażam y za siłę zgubną i 
niebezpieczną sektę. N iech więc efek t n a­
szej kam pan ji an ty  m asońskiej, k tó ry  m. 
in. w yraża się bezpodstaw nym  oskarże­
niem  Sienkiewicza, pow strzym a naszych 
gorliw ców  od siania zamętu!**

W czoraj przytoczyliśm y tu  na tym  
m iejscu głos „Przyszłości**, k tó ra  dom a­
gała się rozw iązania lóż m asońskich w  
Polsce. Żądanie je s t słuszne i ak tualne, 
bo m asonerja  w  Polsce isto tn ie je s t i 
działa. Ale an i n ie  je s t ta k ą  potęgą liczeb­
ną, jak  sądzą niektórzy, an i nie m a decy­
dującego w pływ u n a  życie polityczne.

To przypinanie „ ła tk i masona**, o k tó ­
ry m  w spom ina „Głos Narodu**, doprow a­
dziło do tego, że po zeszłorocznej konfe­

ren c ji w  M orges przeciw nicy zaczęli m ó­
wić o... robocie m asońskiej. Dziś jeszcze 
o trzym ujem y skargi, że n iek tó re jednost­
k i z Obozu W szechpolskiego zaliczają do 
m asonerji Paderew skiego. Co do K orfan­
tego, to w aha ją  się ,bo zawszeć to prezes 
C hrześcijańskiej D em okracji i au to r pa- 
ru se t a rtyku łów  w  „Polonji**, przepojo­
nych duchem  relig ijnym . Zato W itosa 
m alu ją  z k ie ln ią  za pazuchą.

(Anonimowa notatka p. t. „Nie sza­
fować zarzutem ,,mason“).

Lwów, 11 marca 1937 r.
U chw alona n iedaw no konsty tucja  dla 

U krainy, będąc kopją sław nej k o nsty tu ­
cji „stalinow skiej “ — podporządkow uje, 
ostatecznie K ijów  M oskwie.

Z pewnością przeżyjem y ją, jak  p rze­
żyliśm y pańszczyznę lub  niew olę ta ta r ­
ską, znam iennym  jed n ak  je st fak t, że na 
zebraniach uchw alających tę  kon sty tu ­
cję, n ie  p rzem aw iał ju ż  zausznik S talina
— sekre tarz  kijow skiego „okrkomu** 
oczko w  głow ie G PU i faktyczny d y rek ­
to r U kraiy, Postyszew . Cóż się to  mogło 
stać? Oto dopiero obecnie dow iadujem y 
się, że Postyszew a aresztow ano, a z nim  
znaleźli się za k ra tam i GPU, rów nież 
prezes kijow skiego „kom u“ Szepow, se­
k re ta rz  charkow skiego „partkomu** K u- 
drjaw cew  oraz prezes kijow skiego okrę­
gowego kom som ołu — Zełeznyj i inni.

A le b y ł to  ty lko  początek. C zystka w  
niespotykanej dotąd  ostrej form ie objęła 
całą K P/b/N .1). G arnizony na U krain ie 
niepew ne, więc G PU aresztow ało 9-ciu 
dowódców oraz około 100 szeregowych. 
A resztow ano rów nież całą m asę robo tn i­
ków  i kołchoźników. W ykryto  całą w ią­
zankę grup  terorystycznych, a że były  o- 
ne liczne, świadczyć może osta tn i proces

i) „K om unistyczna P a r tja  byłej U krai- 
n y “. Przyp. MERKURYUSZA.
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m oskiew ski R adka i tow. gdzie oskarże­
n i przyznaw ali się do chęci przerzucenia 
tych grup do M oskwy w celu w ykonania 
se rji zamachów. Rola Postyszew a w  całej 
te j akcji jest bardzo charak terystyczna, 
gdyż oprócz niego powołano do M oskwy 
w szystkich sek re tarzy  „sam odzielnych" 
p a rtji dając im odpow iednie instrukcję.

U kraina k ip i jak  kocioł, k tó ry  lada 
chw ila rozsadzi przegniłą budow ę sowie­
tów  i niewiadom o kom u m ożna tam  ufać, 
kom u zaś nie. Na najbardzie j w iernych 
robią tam  form alne łow y z nagonką. Z 
U kra iny  masowo nap ływ ają  listy  od tych, 
co swego czasu zbiegli do „ ra ju “, obecnie 
zaś dopytują, co ich czeka n a  w ypadek 
ew entualnego pow rotu  do Polski. Szczu­
ry  uciekają z okrętu....

(Z artykułu redakcyjnego ,.Na U- 
krainie również wre“).

Warszawa, 13 marca.
D nia 3 stycznia na posiedzeniu K om i­

te tu  W ykonawczego K om internu  w Mo­
skw ie zapadła decyzja w yasygnow ania 
250.000 dolarów  na wzmożenie p ropagan­
dy kom unistycznej w Polsce. Czołowem 
zadaniem , k tó ry  staw ia K om intern  pol­
skim  kom unistom  jest stw orzenie „F ron ­
tu  Ludow ego" naw et za cenę ustępstw  
innym  partjom  lewicowym. Szczególny 
nacisk m a być położony n a  w ykorzysta­
nie p rasy  perjodycznej lewicow ych k ie ­
runków , dla przeprow adzenia za jej po­
mocą propagandy kom unistycznej. W ra ­
zie potrzeby p a rtja  kom unistyczna bę­
dzie przychodziła tej p rasie  z pomocą f i­
nansową. N astępnym  celem dla kom uni­
stów w Polsce je st wzm ożenie an ty p ań ­
stw ow ej działalności na odcinkach po­
szczególnych gałęzi przem ysłu, a przede- 
w szystkiem  tych, k tó re  p racu ją  na obro­
nę państw a.

W tym  celu został założony w  M ińsku 
specjalny oddział dla spraw  polskich, któ 
ry  nasi nazw ę „A w angarda kom unistycz­
na w Polsce". Na czele tego oddziału

stanęli komuniści, k tórzy  już „pracow ali" 
na polskim  tery to rjum , a w śród nich znaj 
d u ją  się nazw iska następujących: K a­
płan, A ltenberg, Ryało, Janow icz, Lasz- 
czenko. B ezpośrednim  zadaniem  oddzia­
łu  je s t rozpow szechnianie kom unistycz­
nych ulo tek  i przem ycanie a jen tów  ce­
lem  okazyw ania pomocy w  konstruow a­
n iu  „F ron tu  Ludowego".

(W yjątek z wzmianki redakcyjnej 
p. t. „Komintern i Polska“).

Barcelona, 27 lutego.
Zgodnie z zaleceniam i policji h itlerow ­

skiej, organ G estapo w K atalonji, „La 
B ata lia  A nticom unista" s ta ra  'się rozbić 
porozum ienie antyfaszystow skie... (U w a­
ga: nazw a pism a brzm i „B atalia Comuni- 
s ta“. A utor a rty k u łu  dodaje „A nti" przez 
złośliwość. D ziennik „T reball" je s t orga­
nem  stalinowców, a „B atalia  C om unista" 
rep rezen tu je  trockistów  katalońskich. — 
Nasz przyp.).

W czoraj odezw ał się n ie jak i A ndrade, 
w ykonaw ca rozkazów  trockistow skiego 
sztabu antyrew olucyjnego. K ierow nicy 
trockistow scy POUM m ają  ty lko  jeden 
cel. osłabić nasze szeregi, głów nie przez 
poróżnienie nas z tow arzyszam i - anarch i 
stam i, przez w noszenie rozdźwięków.

N ajw ażniejszem  zajęciem  działaczów z 
POUM  jest obecnie podjudzanie tow arzy­
szów z CNT i z FA I przeciw ko nam . I 
dzieje się to w chwili, gdy tow arzysze- 
anarchiści w ytężają w raz z nam i w szyst­
kie siły, aby pousuw ać dotychczasowe 
nieporozum ienia, aby doprow adzić do 
współpracy...

W spom niany wyżej A ndrade, w  obrzy­
dliw ym  arty k u le  ogłoszonym n a  łam ach 
„La B atalia A nticom unista", zam ieścił je ­
dno zdanie, k tó re  kiedyś pow inno się zna 
leźć w antologji plugaw ych i najbardziej 
b ru ta lnych  w ystąpień an ty  rew olucyj­
nych:

„Dla nikogo nie je s t to sekretem , 
że w kró tce należy się spodziewać 
gw ałtow nej ofenzywy przeciw ko 
K onfederacji i FAI".

Cel tej no ta tk i jest w yraźny. Trockie-
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tów  katalońskich  k łu je  w  oczy zgoda (Wyjątki z artykułu polemicznego 
między anarch istam i i kom unistam i i d la  „Una altra ргоѵосасіо del Grupet 
tego uciekają się do prowokacji. Trotsquista“).

OBIADY CZWARTKOWE
Mniejwięcej rok temu, modnym w 

prasie polskiej tematem, były prze­
strogi przed „nadciąganiem epoki sa­
skiej". Pamiętamy te artykuły, a na- 
Wet osobne rozprawy, nawołujące 
światłą część społeczeństwa, aby 
wystrzegała się owego, walczyła z 
tamtem, przeciwstawiała się temu, bo 
inaczej grozi nam powrót czasów sa­
skich, okresu obskurantyzmu i bar- 
barji.

SPÓŹNIONE PRZESTROGI

Obawiam się, że były to przestrogi 
spóźnione, że czasy saskie już nade­
szły.

Gdy po raz pierwszy zakiełkowało 
we mnie to podejrzenie, począłem, ja ­
ko urodzony optymista, bronić się 
przed nitem wszelkiemi siłami. Nie­
stety, „doświadczenie przekonało 
mnie jakby gwałtem” (ze względu na 
pośpiech pracy dziennikarskiej, nie­
jednokrotnie narzucającej koniecz­
ność posługiwania się gotowemi etc. 
etc. — podaję źródło tego cytatu: Le- 
opardi ,,Myśli“) — otóż „doświadcze­
nie przekonało mnie prawie siłą“, że, 
niestety, moje podejrzenia są słusz­
ne: epoka obskurantyzmu już nade­
szła i jest właśnie w pełnym rozkwi­
cie.

Czyż fakt, że prowadzi się poważne 
polemiki z takim np. p. J. N. Mille­
rem, p. W. Rogowiczem, p. W. Wasi­
lewską i t. p. nie jest świadectwem 
upadku myśli w tym kraju? Czy 
przychylne (a nawet ociekające zach­
wytem) recenzje z aktualnej wysta­
wy malarstwa francuskiego w Muze­
um Narodowem nie są ponurym do­
wodem okropnego poziomu ,na jaki 
stoczyła się kultura polska? Przywie­
ziono nam najnędzniejsze wybiórki z 
najnędzniejszego okresu malarstwa

francuskiego, klasyczne wprost do­
kumenty degeneracji wspaniałej on­
gi kultury, w końcu XIX wieku 
zbarbaryzowanej pierwiastkami or- 
jentalnymi, azjatyckimi, czy wprost 
murzyńskimi — a literacka prasa 
krajowa z kabotyńskim entuzjazmem 
rozpisuje się o blagierach w rodzaju 
Picassa, Gauguina czy Matissa, któ­
rzy brak umiejętności pokrywali 
sztucznym prymityzmem, brak kul­
tury  dziwactwem ,a słaby talent nad­
rabiali bezczelnością.

WYSTĄPIENIE PANA В. C.

Czyż wreszcie artykuł „Warszaw­
skiego Dziennika Narodowego“z dnia 
4 marca p. t. „Wrońskiści propagują 
Kabałę" (cytujemy go w „Przeglą­
dzie Prasy") nie jest objawem bar- 
barji pisarskiej?

Oto, co się drukuje w tym kraju 
dla „inteligencji": proszę uważnie 
przeczytać początek drugiego ustępu 
i początek czwartego ustępu, a po­
tem porównać, cośmy pisali w tej 
sprawie w nr. 8-ym MERKURYU- 
SZA.

Napisaliśmy tam, że jak nas poin­
formowali znawcy Wrońskiego, wiel­
ki filozof użył słowa „sehel" w Ko­
deksie Prawodawstwa. Naprzód zau­
ważmy, że użycie słowa hebrajskiego 
jest dla publicysty z „W. Dz. N." je- 
dnocznaczne z uleganiom wpływowi 
Kabbały. Należy więc wkrótce o- 
czekiwać, że р. В. C. ogłosi na ła­
mach „W. Dz. N.“ pełną listę ka- 
balistów warszawskich z ks. Ar- 
chutowskim, ks. Dąbrowskim, ks. 
Trzeciakiem, Ks. Pomian - Kru­
szyńskim, ks. Szczepańskim i dzie­
siątkiem innych pisarzy, którzy w 
swych dziełach gęsto posługują się 
wyrazami hebrajskiemi, w dodatku
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drukowanemi literami, jakby żyw­
cem wyjętemi z „Hajnta“.

Powtóre zauważmy: napisaliśmy 
tylko, że w jednem ze swych dzieł 
młodzieńczych, Wroński użył term i­
nu „sehel“. Cóż to znaczy? Że użył 
słowa „sehel“, nieprawdaż? Conaj- 
wyżej możnaby tu  jeszcze dodać, że 
widocznie użył tego słowa, aby ści­
ślej wyłożyć pojęcie „umu absolut­
nego" i nic ponadto. Ktoby chciał 
badać sprawę bliżej, zajrzałby do o- 
wego „Kodeksu" i przekonał się, że 
cała teorja „umu absolutnego" niema 
nic wspólnego z Kabbałą, którą na­
wet ów P- Stański(?) insynuował 
Wrońskiemu nie na podstawie owego 
słowa „sehel", a dopiero na podsta­
wie cytatów z Papusa i Eliphasa Le- 
vi. Proszę na ten moment pilnie 
zwrócić uwagę, aby dostrzec, na ja­
kim poziomie toczy się w tym kraju 
„polemiki".

WYTRYCH, CZY PIÓRO

Tymczasem р. В. C. osnuwa cały 
swój wywód na milczącym tricku, że 
użycie słowa „sehel" jest jednoznacz­
ne z wpływami Kabbały.

Co lepsza, z faktu iż napisaliśmy, 
że Wroński użył słowa „Sehel" — p. 
В. C. robi przyznanie się Wroński- 
stów do okoliczności, że wielki filo­
zof ulega wpływom Kabbały . Oto 
drugi, już nie trick, a wytrick war­
szawskiego publicysty.

Cóż można odpowiedzieć na takie 
chwyty. Prostować? Przygważdżać 
faceta, że nie? Że oświadczając, iż 
Wroński użył słowa „sehel", wcale- 
śmy nie przyznali żadnej Kabbały? 
Do czegóż to doprowadzi? Przecież
o wyjaśnieniu sprawy tam, gdzie jest 
wyraźna zła wola, mowy być nie mo­
że. A więc jedyny skutek polegałby 

,na sprowadzeniu „polemiki" do ja­
kiejś groteskowej, a zarazem obrzy­
dliwej czynności, w której człowiek 
musi na piśmie chwytać się za kie­
szenie ,uważać na portfel, wydzierać 
przeciwnikowi z rąk własną portmo­
netkę i t. d.

Mój Boże! W Polsce, na łamach pi­

sma, niby przeznaczonego dla inte­
ligencji, wypisuje się z całą powagą 
tak upiorne androny. Na cóż liczy ta­
ki pan В. C.? Popierwsze na to, że 
jego czytelnicy, to kompletni igno­
ranci, którzy nie czytali Wrońskie­
go i którym można na temat Wroń­
skiego wypisywać wszystko, co ślina 
na język przyniesie. Powtóre ,że ci 
czytelnicy, to nietylko kompletni ig­
noranci, ale równie kompletne lenie, 
którym nie będzie się chciało pójść 
do pierwszej lepszej biblioteki i 
przeczytać co zacz ów Wroński, 
sprawdzić na własne oczy.

ANONIM

I jeszcze to operowanie zarzutem 
anonimowości w stosunku do MER- 
KURYUSZA, o którym notorycznie 
wiadomo, że rubrykę, podpisaną li­
terami J. B. wypełnia człowiek, któ­
rego nazwisko wydrukowane jest w 
pełnem brzmieniu na ostatniej stro­
nie pisma. Wystarczyłoby odwrócić 
MERKURYUSZA, aby pozbyć się 
wszelkich wątpliwości. Ale nie łudź­
my się. Pan В. C. nie miał wątpliwo­
ści. Miał złą wolę.

Zarzucać anonimowość, podpisując 
się samemu literkami. Oto styl.

Odsłoń się pan, panie В. C.! Co 
te literki znaczą, nie chciała zdradzić 
redakcja „W. Dz. N.“. В. C. jest do­
piero prawdziwym anonimem.

Atakuje się ludzi o przyłbicach od­
krytych: Jerzego Brauna, ks. Ciem- 
niewskiego, J. Babińskiego — atak 
przeprowadzają anonimy, które mi­
mo nawoływań nie chcą się zdema­
skować. Już miesiąc mija, gdy p. Je ­
rzy Braun zaproponował p. Stańskie- 
mu zdjęcie maski. Nie zdjął dotych­
czas.

Zdemaskujcie się maseczki. Czego 
się wstydzicie?

GODNY KOMPANJON

Artykuł p. St. Kobylińskiego p. t. 
„Parnas i Chochoł" zrobił większe, 
niż inne, wrażenie, co mieliśmy spo­
sobność stwierdzić w rozmowach.
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Niestety. I on wywołał głosy, jakby 
zamówione na dowód powyżej spre­
cyzowanej tezy o ciemnocie gminu, 
pisującego po gazetach tutejszych.

Weźmy pierwszy z brzega przy­
kład. Artykuł jakiegoś p. J. P. w kra­
kowskim „Głosie Narodu“ p. t „Czy 
Sienkiewicz był masonem1'? I ten ar- 
tykuł cytujemy w „Przeglądzie Pra- 
sy“, gwoli wygodzie historyków po­
koleń przyszłych, zbierających ma- 
terjały do okresu obskurantyzmu w 
Polsce. Pan J. P. to godny kompan- 
jon pana В. C.

Przeczytajmy uważnie wstęp arty­
kułu, zwróćmy uwagę na słowa „a 
jednak znalazło się takie pismo... jest 
nim MERKURYUSZ POLSKI11 i 
przypomnijmy sobie, jako to było.

Ze sprawą przynależności Sienkie­
wicza do masonj i wystąpił w „Myśli 
Narodowej11 p. Zygmunt Wasilewski, 
nie MERKURYUSZ. Tylko, p. Zyg­
munt Wasilewski uczynił to w spo­
sób, z całym respektem dla Szanow­
nego Pisarza musimy to zaznaczyć: 
niewłaściwy; sposób, który mógłby 
rzucić cień na charakter jednego z 
największych polaków. Mianowicie 
z mętnych aluzyj p. Wasilewskiego 
wynikało, że Sienkiewicz wstąpił do 
loży dla kar jery, dla zapewnienia so­
bie pewnego poziomu życia, do które­
go, jako „człowiek towarzyski11 ciąg­
nął i t. d.

TRAGEDJA NARODÓW

Zaprotestowaliśmy przeciwko ta­
kiemu traktowaniu kwestji, zahacza­
jącej o najdonioślejszy dla ducha na­
rodu proces, o prawdziwy dramat 
nietylko jednostek, ale całych społe­
czeństw: niewolę szczytów myśli i u- 
czucia narodu, wprost mówiąc: za­
gadnienie zjudaizowania świata in­
telektualnego zapomocą zorganizo­
wanego spisku lóż. Zagadnienie to 
jest bardziej skomplikowane, niż to 
sobie wyobrażają pastuszki, piszące 
po gazetach i bardziej tragiczne, niż 
to się śniło dramatopisarzom.

Przytoczyliśmy, jako przykład, p. 
Stanisława Kobylińskiego, człowieka,

którego wielki talent właśnie wysoko 
ocenił sam Sienkiewicz, a rozległe 
horyzonty intelektualne, lotność, ści­
słość i krytycyzm prawdziwie nauko­
wego myślenia, wreszcie głęboką 
wiedzę — ci znakomici, a potężni 
znawcy, którzy go skazali na śmierć 
cywilną.

Właśnie p. Stanisław Kobyliński 
ma wszystkie dane, aby zdobyć sła­
wę, wawrzyny Noblów, bogactwa. 
Lecz chciał być niezależny. Co wię­
cej, szybko dostrzegł najdonioślej­
sze niebezpieczeństwo naszych cza­
sów i zapragnął otworzyć nań oczy 
swemu narodowi. Był jednym z pier­
wszych, którzy w tym kraju podjęli 
naukowe badania nad kwestją ży­
dowską.

WYROK ŚMIERCI WYKONANO

Niezwłocznie zastosowano do o. 
Kobylińskiego zwykłą procedurę. Tę 
samą, która mrokiem niepamięci po­
kryła Faleńskiego, która doprowa­
dziła do śmierci głodowej Norwida, 
Wrońskiego, do samobójstwa z nędzy 
Malczewskiego, Kleista, słowem za 
której pomocą zniszczono wszystkich, 
nie chcących pójść w jarzmo, lub za­
wrzeć kompromisu.

Na p. Kobylińskiego wydano wy­
rok śmierci cywilnej. Nie mógł zna­
leźć księgarza, któryby zechciał w y­
dać jego dzieła. Redakcji, któraby 
wydrukowała jego rękopis. A gdy, 
ufając w skromny mająteczek, uru­
chomił pismo na własną rękę (na­
przód „Przegląd Judaistyczny11, a 
potem „Przełom11) działalność jego 
pokryło milczenie śmiertelne. Nie сз''- 
towały go żadne pisma, nawet te, 
które rzekomo szły w tym samym 
kierunku. Nie wspominano jego na­
zwiska, nie wspominano słówkiem, 
że istnieje jakiś „Przełom11, a gdy 
wreszcie p. Kobyliński wszystkie 
swoje środki wydał i pismo upadło, 
obręcz śmiertelnego milczenia zacis­
nęła się całkowicie.

Zdumiewającą dla niewtajemni­
czonych okolicznością jest, że nawet 
korzystając z prac p. Kobylińskiego,
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nie wspomina się słówkiem o źródle.
Naprzykład, w czasach, kiedy je­

szcze nikomu nie śniło się o rewizji 
poglądów na rolę powstań 94 roku, 
31 i 63-go, lat temu około czternastu, 
p. Kobyliński dostrzegł zjawisko, że 
wszystkie powstania polskie wywoła­
ne były przez tajne związki w inte­
resie narodu w Polsce mieszkające­
go, ale nie polskiego. Postawił tezę, 
że były to zorganizowane pogromy 
szlachty. Udowodnił tę tezę.

M. i. przytoczył fakty, że np. wo­
dzowie powstania kościuszkowskie­
go, a przedewszystkiem Kościuszko, 
zdawali sobie doskonale sprawę, że 
powstanie musi upaść, że nie jest do­
statecznie przygotowane, że niema 
ludzi, ani organizacji, ani broni, sło­
wem, że będzie tu  tylko potworny 
upust krwi narodowej bez żadnych 
rezultatów politycznych, chyba tych, 
że wyginą najdzielniejsi i najświat­
lejsi synowie narodu — a jednak sta­
nęli na czele powstania. Musieli słu­
chać loży.

ROK 1831

Identyczna sytuacja była w roku 
1930. Powstanie ówczesne, politycz­
nie biorąc, było niedorzecznością. 
Polska miała pewną autonomję, 
znaczną swobodę rozwoju kultural­
nego, co najważniejsza zaś własną, 
świetnie zorganizowaną armję, któ­
ra w odpowiednim momencie mogła 
stać się narzędziem zupełnego oder­
wania od Moskwy. W roku 1830 mo­
ment był całkowicie nieodpowiedni, 
niepowodzenie powstania prawie 
pewne, a w tym wypadku równie 
pewna strata tych wszystkich pozy- 
cyj: własnego rządu, armji organiza­
cji kultury, które wówczas były w 
ręku polskiem. Jednak garść spi­
skowców, zależnych od lóż wywołała 
powstanie, w którem znowu padła 
olbrzymia ilość najdzielniejszych, 
na j płomienniej szy ch, na j szlachetniej - 
szych patrjotów.

W roku 1863-im historja powtórzy­
ła się z najdrobniejszemi szczegółami.

I oto niedawno miałem w ręku

książkę, która rozwija tę samą teze. 
Ze zdumieniem poznałem myśli p. St. 
Kobylińskiego. Z temsamem zdumie­
niem spostrzegłem, że nigdzie nie 
jest wymieniony.

Oto mała próbka tego, co czeka 
człowieka twórczego w tym kraju, 
który chce być prawdziwie niezależ­
ny, nie przypisuje się ani do mafji. 
ani nawet do partyj.

TESTAMENT

Pragnąc postawić zagadnienie Sien­
kiewicza i masonji w sposób właści­
wy, opublikowaliśmy „Testament11, 
który w formie nowelistycznej odsła­
niał dramat wielkiego twórcy „Try- 
logji“. Utwór ten, pióra p. St. Koby­
lińskiego, wykazywał w sposób 
wprost wstrząsający, a całkowicie re­
habilitujący Sienkiewicza, dlaczego i 
poco pozwolił się wciągnąć do loży.

Sienkiewicz nie miał wyboru. Mógł 
albo zginąć, jak tylu innych przed 
nim i po nim, zginąć, nie pozostawia­
jąc po sobie nic, nie uczyniwszy dla 
sprawy polskiej nic, albo próbować 
tworzyć w warunkach, jakie mu da­
no. Czując potęgę swego genjuszu, 
czując, że pisząc nawet w jarzmie, 
dźwignie ducha narodowego z upad­
ku, w jakim się znalazł po ostatniej 
rzezi najszlachetniejszych w naro­
dzie — sądząc wreszcie, że mocą ta­
lentu sprawi, że jarzmo nie będzie 
krępowało go całkowicie, przystał na 
ofiarowane mu warunki. W dodatku 
odrzucił obłudę. Nie podjął się, jak 
inni, gloryfikowania idei cudzych i 
bronienia interesów cudzych. Zgo­
dził się tylko milczeć o nich. Milcze­
niem o pewnym odcinku zagadnie­
nia narodowego okupił możność wal­
ki na innych.

REAKCJA

Gdy odpowiedzią na „Testament był 
naiwny i niezbyt, powiedzmy delikat­
nie—przyzwoity protest, że „niepraw­
dą jest, co piszą, że Sienkiewicz dla­
tego otrzymał nagrodę Nobla, że nale­
żał do masonerji11 jakby rzeczywiście
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stawiał kto kwestję w tak wulgarny, 
prostacki, bezmyślny sposób — p. St 
Kobyliński ogłosił studjum p .t. „Par­
nas i Chochoł“. Nikt chyba, co je czy­
tał, nie zaprzeczy, iż jest to praca u- 
derzająca głębokością ujęcia, ścisło­
ścią rozumowania, bogactwem wia­
domości.

W studjum „Parnas j Chochoł" A- 
utor wykazał przedewszystkiem, że 
zagadnienie jest skomplikowane, że 
nie można upraszczać go trywjalnie, 
stawiając kwestję: każdy mason, to 
kanalja, że należy odróżniać agentów 
nikczemnych, służących loży za pie­
niądze, lub dla wspólnych celów, 
od ludzi, podstępnie wciągniętych, 
ujarzmionych, w duchu jej niechęt­
nych; że, dalej, mierzyć miarą dzi­
siejszą nie można ludzi ówczesnych, 
nie wiedzących nawet setnej części 
tego, co w roku 1937 wie się o celach
i naturze spisku wolnomularskiego.

MECHANIZM SŁAW Y

Dalej, rozwijając swe rozumowa­
nie, p. Kobyliński dowiódł, że przed 
laty 60-u każdy, kto chciał znaleźć 
dostęp do trybuny pisarskiej musiał 
należeć do loży. Już sam wywód, ob­
jęty tytulikiem „mechanizm sławy“ 
starczy za wszystkie argumenty. Lecz 
p. Kobyliński przytoczył całą listę 
innych. Każde nazwisko w części II 
artykułu jest dowodem, popierają­
cym tezę p. Kobylińskiego, każde bo­
wiem nazwisko sławne i uznane, na­
leżało do członka loży, lub człowie­
ka realizujące jej ideje — każde zaś 
nazwisko człowieka niezależnego, 
choćby obdarzonego genjuszem naj­
wyższej klasy oznaczało klęskę: za 
życia bojkot, doprowadzający do nę­
dzy, śmierci głodowej, lub samobój­
czej — po śmierci mrok zapomnie­
nia.

Wreszcie p. Kobyliński przytoczył 
dowody, wystarczające dla każdego, 
kto chce myśleć: Sienkiewicz, na sta­
nowisku redaktora „Słowa“ był mę­
żem zaufania grupy, o której dziś 
wiadomo, że składały ją wysoko 
wpływowe figury masońskie. Powo­

łał się na wspomnienia pani Leo, 
przytoczył jeszcze fakt milczenia o 
kwestji najistotniejszej w tym kra­
ju, mianowicie kwestji żydowskiej, 
podkreślił, że nawet w „Wirach “ 
Sienkiewicz jej nie poruszył, i chyba 
w żadnym czytelniku p. Kobyliński 
nie pozostawił wątpliwości, że ma ra­
cję-

ATAK I P. J. P.

A jakże p. J. P. potraktował stud­
jum  p. Kobylińskiego?

Proszę przeczytać: naprzód ani 
słówka o tem, że sprawę Sienkiewi­
cza i masonji postawił zgoła kto in­
ny, niż MERKURYUSZ, ani słówka
o tem, że właśnie wystąpienie MER- 
KURYUSZA było nie oskarżeniem, 
ale przeciwnie: próbą rehabilitacji 
Sienkiewicza drogą poważnego sta­
wiania kwestji i próbą jej rozwiąza­
nia. Wbrew prawdzie p. J. P. denun- 
cjuje MERKURYUSZA przed swymi 
czytelnikami, że to pismo „oskarża11 
Sienkiewicza.

Dalej. W artykule p. Kobylińskiego 
wyraźnie była odparta insynuacja, 
jakoby ktokolwiek twierdził, że 
„Sienkiewicz dlatego dostał nagrodę 
Nobla, że należał do masonji11.

Pan J. P. informuje swoich czy­
telników, że p. Kobyliński: „nie chce 
twierdzić, by Sienkiewicz tak z do­
bra (!) woli przystał do masonerii, 
ale tylko dla zdobycia nagrody No­
bla, „zwabiony“ i potem „ujarzmio- 
ny“ przez masonów“. Druga prób­
ka, którą wiadomo, jak nazwać.

TYLKO DWA

Potem p. J. P. powiadamia swoich 
czytelników, że p. Kobyliński „os­
karża11 Sienkiewicza na podstawie 
tylko „dwu11 dowodów, Ani słówka o 
„mechaniźmie sławy", ani słówka
o redakcji masońskiego pisma, ani 
słówka o milczeniu w kwestji żydow­
skiej, kompletne zatajenie szeregu 
dowodów.

I przytem, co za interesujący szcze 
gół. Nawet te dwa „dowody11, któ­
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re był łaskaw przytoczyć, preparuje 
w taki sposób, że czytelnik musi od­
nieść wrażenie, iż p. Kobyliński ope­
ruje niesłychanemi głupstwami. Na- 
przykład bagatelizuje wspomnienia 
pani Leo, tak, jakby p. Kobyliński 
wziął sobie to nazwisko z powietrza. 
Sięgnął sobie po pamiętnik pierwszej 
z brzega damy obcego pochodzenia i 
na tem budował gmach „oskarżeń11.

A przecież nazwisko pani Leo nie 
iest żadną bagatelką. Pan Kobyliń­
ski nie wziął go sobie z powietrza. 
Przecież to nazwisko żony człowieka, 
którego już w dyskusji na temat 
„Sienkiewicz i masonja“ przytaczano. 
Przecież to właśnie, jak zeznaje czło­
wiek dobrze poinformowany o ów­
czesnych stosunkach w dziennikar­
stwie warszawskiem — Bruno Mayzel 
wciągnął Sienkiewicza do loży, a Ed­
ward Leo dokonał inicjacji adepta. 
Przypuszczalnie więc pamiętniki, na 
które powoływał się p. Kobyliński, 
były pisane przez mistrza loży, do 
której wciągnięto młodego autora 
„Starego Sługi“ i „Hani“ i która sfi­
nansowała podróż do obu Ameryk 
niezamożnego wówczas chłopca.

PASTUSZEK. CZY COŚ WIĘCEJ?

Jedno tedy z dwojga. Albo pan J. 
P. zabrał się do pisania o sprawie, nie 
zbadawszy całego jej „dossier*1 i po- 
prostu nie zna całości dyskusji, a w 
takim razie jest sobie pastuszkiem, 
piszącym do gazęt po trzy grosze od 
wiersza, jakich to pastuszków, na 
nieszczęście dla czytającej publiczno­
ści, namnożyło się dziś w Polsce nad 
wszelka przyzwoitą miarę — albo li 
też p. J. P. wie o tem wszystkiem, 
ale to przed czytelnikami ukrywa, 
Іак ukrył tyle innych szczegółów ma- 
terji.

W tym razie pan J. P. jest czems 
więcej, niż pastuszkiem. Możemy 
przypuszczalnie coś powiedzieć o pa­
nu, kim pan jest, panie J. Р., tylko 
zdejmij pan przedtem maseczkę. Te­
raz nie wiemy, kto się za temi liter­
kami ukrywa.

W ten sam sposób preparuje pan

J. P. drugi z „dowodów1*, mianowicie 
powieść „Wiry**. Pan J. P. tak refe­
ruje swym czytelnikom zdanie p. Ko­
bylińskiego o „Wirach**: „Sienkie­
wicz o wszystkiem w tej powieści 
pisze, tylko nie o masonerji1*. Pozwól 
pan, panie J. Р., że wezmę pana za 
klapkę i spojrzę w ślepka". Jakto o 
wszystkiem? Cóż to znaczy „o wszy- 
stkiem**? To Sienkiewicz „ o wszyst- 
kiem“ w „Wirach** pisze? To tak po­
wiedział p. Kobyliński? Droga ma­
seczko Jotpe. Sienkiewicz nie o 
„wszystkiem** pisze w „Wirach**, tyl­
ko o rewolucji socjalnej. I tak wła­
śnie mówił p. Kobyliński . Pana Ko­
bylińskiego uderzyło nie to, że Sien­
kiewicz pisząc „o wszystkiem** za­
milczał o masonji, tylko że zamilczał
0 niej, pisząc o rewolucji socjalnej.

Pisząc o rewolucji, zamilczał o
masonji tak, jak wogóle milczał o 
kwestji żydowskiej, poruszając naj­
istotniejsze zagadnienia narodowe. 
Pisząc o mechaniźmie, zamilczał o 
mechaniku, którego musiał znać, 
choćby z Dumasa ojca. Tak rozumo­
wał pan Kobyliński, maseczko.

ALBO, ALBO

I dlatego p. Kobyliński miał prawo 
stwierdzić, że takie przemilczenie, 
jeśli było przypadkiem, to rzucało 
cień na Sienkiewicza, jako na twórcę
1 człowieka. Ale to nie był przypa­
dek. Sienkiewicz milczał, bo musiał. 
„Mając do wyboru** pisał p. Koby­
liński „obłudę, lub milczenie, Sien­
kiewicz wybierał całkowite zatajenie 
•zagadnienia**.

— Prostackie wystąpienie... napięt­
nowanie... — miota maseczka J. P.

Prostackie wystąpienie? Napiętno­
wać? Pozostawiamy to sądowi Czy­
telników, kto tu zasługuje na te epi­
tety, kto to godzien napiętnowania.

Pan się powołuje na etykę pisar­
ską Pan mówi o walce z masonją? 
Pan? Zabawna historja.

„Wiemy, czym jest masonerja i do 
czego dąży...“. Śmiem w to wątpić. 
Chociaż... może.

A propos. Pan pisze, panie J. P.
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o Taxil‘u. Może zechce pan wymie­
nić źródło, skąd pan zna sprawę Ta- 
xil - Bataille? Czy przypadkiem nie 
z „Przełomu“? O sprawie Тахіі - Ba­
taille, masonie, odkomenderowanym 
do akcji katolickiej, aby skompromi­
tował ją nieudolną walką z wolno­
mularstwem, pierwszy w Polsce pi­
sał... właśnie p. St. Kobyliński. P. Ko­
byliński pierwszy w Polsce, wywlókł 
czternaście lat temu na światło dzien­
ne sprawę Тахіі - Bataille. Wówczas 
tę sprawę, jak wszystkie inne rewe­
lacje „Przełomu" pokryło śmiertelne 
milczenie. Ani jedna gazeta nie zacy­
towała sprawy Тахіі - Bataille.

TAXI L I PROCES BERNEŃSKI

Drugi raz o sprawie Тахіі - Ba­
taille pisał... MERKURYUSZ POL­
SKI, podczas sprawozdania z procesu 
berneńskiego. Stwierdzam tu  pu­
blicznie, że i wówczas tę sprawę, z 
wyjątkiem artykułów pana Stanisła­
wa Pieńkowskiego na łamach „My­
śli Narodowej “ — spotkała równie 
śmiertelna cisza.

Oświadczam to na tem miejscu, że 
z wyjątkiem „Myśli Narodowej", 
która procesowi berneńskiemu po­
święciła kilka artykułów p. St. Pień­
kowskiego, z wyjątkiem pewnego 
dziennika warszawskiego, na którego 
łamach pewien dziennikarz próbował 
ogłaszać sprawozdania z procesu ber­
neńskiego, przerwane potem; z wy­
jątkiem dwu, czy trzech dzienników 
pomorskich, które przedrukowały 
początkowe sprawozdania z proce­
su — jeden tylko MERKURYUSZ 
POLSKI ogłosił niemal in extenso 
sprawozdania z procesu, który w 
walce z masonją był najdonioślej- 
szem zdarzeniem ostatnich dwudzie­
stu lat.

Pozatem cała prasa polska w peł­
nym składzie, cała prasa „walcząca 
z masonją11, bez żadnego wyjątku, a- 
ni słówkiem nie wspomniała o pro­
cesie berneńskim, gdy się toczył, a 
potem dała sfałszowane wiadomości, 
że proces był przez oskarżycieli w y­
grany.

I w tych warunkach „Polonja" ka­
towicka usiłuje narzucić czytelnikom 
sugestję, że masonja w Polsce nie 
jest „taką siłą“!!!
GDZIEŚ BYŁA, MASECZKO?

Gdzieżeś wówczas była, maseczko 
J. Р., gdy się toczył proces berneń­
ski? Czemuż ty, maseczko, wiedząca 
„czem jest masonja i do czego dąży1' 
nie pisałaś o procesie ,jeśli walczysz 
z masonją? Czemuż twój „Głos Na- 
rodu“ (wiecznie oszukiwanego) nie 
publikował sprawozdań z procesu? 
Dopiero teraz piszesz о Taxilu?

Wiele miejsca poświęcamy wystą­
pieniu pana J. Р., albowiem sprawa 
walki z masonją jest najwyższej do­
niosłości. Walkę tę p. J. P. wprowa­
dza na niewłaściwe tory. Wszelkie 
przemilczanie, wszelkie omijanie jest 
w tej sprawie wyjątkowo niedopu­
szczalne. W żadnej innej sprawie, 
cała prawda nie jest tak potrzebna, 
jak w tej.

Pan Kobyliński pełni pracę niez­
miernej wagi. Rozwikłując prawdzi­
we wpływy i prawdziwe zależności 
wielkich twórców narodowych daie 
nam do ręki busolę nieocenionej 
wartości. Dzięki niej będziemy mogli 
synom naszym jawnie ukazać drogę 
prawdziwie wolnego ducha narodo­
wego, będziemy mogli dać im czystą, 
niesfałszowaną prawdę narodu. Bę­
dziemy mogli powiedzieć;

— Patrz! To w Mickiewiczu płynę­
ło z ducha narodu, a to mu było na­
rzucone. To w Żeromskim było pol­
skie, a to obce. Sienkiewicz w tem 
jest rodzimy, a w tem niepełny. Nie 
przyjmuj Mickiewicza i Żeromskiego 
całkowicie, a Sienkiewicza bez uzu­
pełnienia.

Nie w bagatelizowaniu masonji, 
jak chce p. J. P-, nie w nikczemnej, 
prawdziwie handiarskiej obawie, że 
konkurencyjny towar może zbyt do­
brze wyglądać w świecie sławnych 
nazwisk — ale w prawdzie, w znajo­
mości całej prawdy leży klęska tego 
zorganizowanego spisku przeciwko 
światu łacińskiemu, jakim jest mafja 
związków tajnych.



Nr. 11 M ER K U R Y U SZ PO L SK I Str. 351

..BEZ ŻADNEGO DOWODU“

Zaraz pod cytatem z „Głosu Naro­
du" przytaczamy notatkę z „Polonji“ 
katowickiej.

— Słuchajcie, o wilcy... słuchajcie 
uważnie o wilcy z Seeonee...— Ma się 
ochotę zawołać, po jej przejrzeniu, 
co w aktualnej sytuacji brzmiałoby...
— Czytajcie uważnie, Czytelnicy! 
Przyjrzyjcie się, jak sprawa artykułu 
p. Kobylińskiego wygląda w Katowi­
cach! Będziecie mieli naukę, jak w 
tym kraju pisarze gazet traktują 
prawdę, uczciwość i nakaz: „nie mów 
fałszywego świadectwa...".

W Krakowie, „Głos Narodu" poin­
formował swoich czytelników, że p. 
Kobyliński przytacza „tylko" dwa 
dowody.

A w Katowicach, „Polonja" głosi 
już swoim czytelnikom, że p. Koby­
liński nie przytoczył żadnego dowo­
du!

Swobodnemu uznaniu Szanownych 
Czytelników pozostawiamy ocenę in-

F R A
NIEZW YKŁA SPRAWNOŚĆ

Krakowski IKC z dziewiątego mar 
ca zamieszcza, jak zresztą w każdym 
numerze, obfity materjał dotyczący 
wojny hiszpańsko - hiszpańskiej:

Rząd w  W alencji pow ołał obecnie pod 
broń  osta tn ią  już rezerw ę w  liczbie oko­
ło 100.000 rekru tów , k tórzy w  k ilka go­
dzin po pow ołaniu m ają  odejść na front.

Miljon rekrutów, w kilka godzin 
na front! Nie, proszę panów, to już 
przesada.

CZŁOWIEK W DRUGORZĘDZ1E

Pogadanka naukowa w „Kurjerze 
Porannym" (11.111) o olbrzymich ja­
szczurach jurajskich:

Jeśli dodać, że w  takiej pozycji w yso­
kość ich w ynosiła około 5 m etrów , że o-

tencyj i etyki zarówno „Głosu Naro­
du", jak i „Polonji" katowickiej.

J. B.

Książki nadesłane
Józef Marja Hoene-Wroński: Gene­

za filozofji absolutnej. Prace tow. 
Hoene-Wrońskiego. Z francuskiego 
przełożył Czesław Jastrzębiec - Ko­
złowski. Przedmowę napisał Jerzy 
Braun. Poznań. 1937. Jan Jachowski. 
Księgarnia Uniwersytecka. Str. XXIV 
335."

Józef Jeremski: Włókniarze. War­
szawa. Wydawnictwo Współczesne. 
Str. 227 i 1 nlb.

Zygmunt Chojecki: Społeczeństwo 
polskie na Rusi. Warszawa 1937. Na­
kładem wydawnictwa „Pamiętnik 
Kresowy". Skład główny w księgarni 
św. Wojciecha. Al. Jerozolimskie 39 
w Warszawie. Str. 95 i 1 nlb.

D. Mereżkowski: Jezus Nieznany. 
Przełożył J. Horzelski. Powszechna 
Spółka wydawnicza „Płomień". War­
szawa 1937. Str. 383 i 1 nlb.

S Z К I
gonem, przypom inającym  ogon kangura 
w idziany przez jak iś  gigantyczne szkła 
pow iększające, m ogły zwalić grube d rze­
wo i że głowa kubek  w  kubek  podobna 
by ła do powiększonej dziesięciokrotnie 
głow y naszej salam andry, to możemy so­
bie wyobrazić, że ówczesny człowiek s ta ­
rann ie  un ika ł spotkania z tak ą  zw ie­
rzyną.

Niestety, nie możemy sobie wyo­
brazić, gdyż nawet trzeciorzędnego 
człowieka, nie było w drugorzędzie.

STRESZCZENIE

Jędrne streszczenie pierwszej czę­
ści noweli w „Głosie Rodzinnym" 
(19.11):

W m iędzyczasie Alina, aby zapobiec 
m ałżeństw u, zapisała się do szkoły szy­
bowcowej. W stępując do szkoły n ie zapo­
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m niała o wyznaczonej dacie ślubu i czu­
ła  się najzupełniej bezpieczna, ale d a ta  
je j w ejścia do szkoły pilo tażu będąc p rze­
sunięta, tem  sam em  nie m ogła się zapisać
i m usiała poczynić przygotow ania ślubne.

Wobec tego zastanówmy się nad 
pytaniem, ile lat miał dyrektor szko­
ły pilotażu.

CO ROBIĄ NASI DOZORCY
Wyjątek z ulotki pod tytułem „Do 

wszystkich Dozorców Domowych m. 
st. Warszawy", wydanej przez zwią­
zek (Ogrodowa 39):

U dział dozorców dom owych w  W ar­
szawie w e w szelkich odruchach społecz­
nych a szczególnie m ających znaczenie 
ogólnopolskie, ja k  naprz. w  w alce o od- 
niem czanie Pom orz ai G órnego Śląska, 
są potężną naszą bronią, podnoszącą ro lę 
dozorcy domowego, jako  czynnika św ia­
domego społecznie, w  w alce o u trzy m a­
nie posiadanych p raw  i zdobyw aniu no­
wych.

P rzystępu jąc do now ej rozgryw ki z ka- 
m ienicznikam i, k tórzy  w prasie  burżua- 
zyjnej już od szeregu miesięcy prow adzą 
sw oje a tak i na dozorców — szukam y 
sprzym ierzeńców  wśród św iatłej opinji 
publicznej.

Po rozgrywce z właścicielami do­
mów, pp. dozorcy powyjeżdżają na 
kresy zachodnie, a bramy pozostawią 
światłej opiece publicznej.

SPORT, TO ZDROWIE
Na kolumnie poświęconej sporto­

wi znajdujemy w „Kurjerze Czerwo- 
nym“ (16.111) barwny reportaż ze 
szpitala św. Ducha. Oto kilka w yjąt­
ków:

Poniedziałek  je s t specjaln ie gw arnym  
dniem  w poradni. P rzychodzą tam  ofiary 
n iedzielnych zawodów z m yślą o tym ,

aby wyleczyć się już na następną n ie­
dzielę.

Jednem u w łaśnie nak ład a ją  jakąś w iel 
ką  m aszynę na p raw ą rękę. M a ona u trzy ­
m ać ręk ę  sta le w jednej pozycji przez o- 
k res przeszło tygodnia. U daje się on z tą  
m aszyną do domu. Rzecz prosta, nie b ę­
dzie on m ógł przez to pracować, ale je s t 
to jedyna gw arancja  zupełnego w ylecze­
n ia kontuzji.

*
G rał w a taku  na praw ym  łączniku i zo­

sta ł kontuzjow any. K ontuzji nie leczył, 
przeniósł się jedynie do bram ki. O becnie 
włóczy form alnie za sobą lew ą nogę.

#
Blum  naderw ał sobie ścięgno w  p ra ­

wej ręce na meczu z Ruchem . Mówi, że- 
ty lko dlatego przegra ł z W razidło. Scho­
rzenie nie je s t poważne, B lum  może w al­
czyć w  m istrzostw ach W arszawy.

Gorzej je s t z Czortkiem . Ma zerw aną 
to rebkę staw ow ą w praw ej ręce i leczenie 
m usi po trw ać kilkanaście dni.

Udało się też doktorowi Tokarskie­
mu, który w rozmowie z przedstawi­
cielem „Kurjera Czerwonego11 o- 
świadczył, że zaniedbana kontuzja 
może unieszkodliwić (!) człowieka 
do uprawiania sportów.
ZAW ARTA SZYBKOŚĆ

Wyjątek z powieści „Złamane 
skrzydła11 М. H. Greena, tłumaczył 
anonim, wydała Księgarnia Po­
wszechna:

Siedząc w przedziale pierw szej k lasy  
pociągu pośpiesznego, m yślał z zadowo- 
lneiem , że szybkość 90 k ilom etrów  n a  go­
dzinę, k tó rą  teraz rozw ija, niew iele różni 
się od szybkości ku li ziem skiej w iru jącej 
dokoła słońca.

O, za pozwoleniem! Różni się, i to 
dość znacznie.
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P R E N U M E R A T A : m ie ś . I * ł. 50 g r., k w art. 4 z ł . 20 g r.. p ó łro c z .  7 z ł .  29 g r . Z a g r . m ie s . 2 z ł . 40 g r ..  kw art.
6  z ł .  40 g r . ,  p ó łro c z . 12 zł.

O G Ł O S Z E N IA : Za m ie j s c e  w y s o k o ś c i  I m m . p r z e z  j e d n ą  s z p a l t ę  z a  t e k s t e m  60 g r . w  te k ś c i e  90 g r. 
( W s z y s tk i e  k o lu m n y  s ą  d w u s z p a l to w e ) .  N a k o lu m n ę  p i e r w s z ą  o g ło s z e ń  n i e  p r z y j m u j e  s i ę .

R E D A K C JA  A D M IN IS T R A C JA : C h m ie ln a  27 m . 6. T e le fo n  664.75.
P rz y ję c ia  A d m . g o a z . 9 — 2 p . p . _______________  R e d a k c ja  1 2.
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